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WIELKA DYSTRYBUCYA
"‘•PODARUNKÓW” 

dla nasz.veh odbiorcom pł*zeznaczona przez

WIELKA 
EUSSSKSTJOFŁJSYAK 

Tia grunta K- ---w--
POŁ UDNIO WEJ MINEE8 O C1E

mm ffl. TOMY, K & co.
41 e 00 424 K^il^waLilsiee A.ve.

Isza Nagroda.
STORY i OAMP 7i oktawowe UPRIGHT PIANO, -- 

Bogato rzeźbione, warte $520, przeznaczone dla kupujących: w de- 
partamencie bławatów płaszczy i strojów, mebli, dywanów porce­
lany, także w departamencie obuwia, i to w następny sposób: 

1 bilet za każde $2.00 zapłacone w dep. Bławatów, płaszczy i strojów. 
1 bilet za każde $3.00 zapłacone w dep. mebli, dywanów i porcelany. 
1 bilet za każdą parę butów lub trzewików zapłacone w dep, obuwia.

2ga Nagroda,,
JEDEN MĘŻNI HUNTING-CASE ZŁOTY ZEGAREK Z ŁAŃCU 

SZKIEM,-- - wartości 1.00 doi., przeznaczony dla kupujących w de­
partamencie ubiorów męzkich, i to w następny sposób:

1 bilet za każde $3.00 wartości, zapłacone w dep: ubiorów męzkich. 
1 bilet za każde $1.00 “ “ “ strojów męzkich.

3cia Nagroda.
PRAWDZIWY IMPORTOWANY SHETLAND PONY Z SIODŁEM, 

przeznaczony dla kupujących w departamencie, ubiorów dziecinnych 
i chłopięcych i w departamencie kapeluszy i czapek, i to w nastę­
pny sposób:

1 bilet za każde $2.00 wartości zapłacone w departamencie ubiorów 
dla dzieci i chłopców.

1 bilet za każdy kapelusz i czapkę, zapłacone w departamencie kape­
luszy i czapek.

(ciągnienie losów odbędzie się w naszym sztorze dnia Igo Sierpnia o 
Bej godz, po południu pod przewodnictwem odpowiednich obywateli.

Służba domowa nie może mieć udziału w tem przedsięwzięciu.

Milwaukee Ave. BMBt lilii W.

Handel ubiorów, bławatów, strojów7, Obuwia, Kapeluszy, 
Czapek, mebli, dywanów, pieców, wózków dla dzieci.

410 do 4^4 Milwau-Kee Ave.
otwarte do ^ej godziny wieczorem.

MÓWIMY PO POLSKU. J

w Martin County, 
t-H wyruszy z CHICAGO:j 

w Poniedziałek dn* 9go Lipca 1883 
o ^ej godzinie wieczorem 

Bilet tam i napowrot kosztuje tylko

o połowę taniej niż zwykle, i dobry jest na 
OS dni.

Po bliższą informacy^ zgłosić się 
należy do nas:

Biletów dos+aó można u nfls lub u naszych 
AGENTÓW.

FREDERICKSEN, NANSEN i DRUMMOND 
ŚC A Clarl/^tr. CHICAGO, IŁŁ. 

albo w ofisie: ST. SŁOMIŃSKIEGO
395 Nob’e str. cor. Milwaukee avee 

CHICAGO, ILL.

drukarnia
“ o A -Z.KITY K.ATOLICŁ . IEJ "

606 Noble Street. - Chicago, III.
PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE

drukuie dzieła, książki, broszury, konstytueye, wykonuje tabele, 
etykiety programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz- .

‘ maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
- nanisy uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
Ą^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.

POLSKA KOLONIA _ w--

O ID OG-ZWI-A-.
w C li i e a g o , 111.

Założone w roku 1875
ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA

Polakom w Chicago
KAPITAŁ

Bliższych informacyi udzieli sekretarz
OTTO SODER

f R Rosę str. - CHICAGO, 

pmT imW 
—[MARCELEGO SCHOENFELDA]-

---- ;o;—r—
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE HWO OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolska gościn­

ność i rzetelna usługę. Jako były policyant, obe­
znany d składnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasowa kwatera, rada i pomocy.

MARCELI SCHOENFELD.
395 Milwaukee Ave«

( TH CA O G. TL T

SKLA D
B TA Ł } Af ()ULE I

l Sowińskiego 11. Mikietynsklego
689 Milwaukee Ave.

Poleca Polskiej Publiczności

=>Towary >: Łokciowe-:-
Zegary’ Oferaasy,

ZWIERCIADŁA, RAMY i t. d.
Największy i najtańszy skład

■W CHICAGO.
PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE Się.

i 689 Milwaukee ave blisko Noble ulicy- 
A. Sowiński i I. Mikitynski

MENEELY BELL FOCNBRT.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony <i]a Kościo- 

^^^a<Bkłów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oh oraz wszelkich innych tego rodzaju 

przedmiotów. 27v^i
Menaeły & Co. West Troy. N.Y

Commerciai ave- i 88ga ulica.
»OUTH C1IICAGO,ILŁ.

—: — sprzedaj e —:— 

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach

; ^W^i NA najlepszych liniachJ^^ 
! jest zarazem agentem Gazety Katolickiej

Countv, Minnesota. 
Najlepsze grunta po 7 dolarów za alner w polskiej kolonii w 

XX-- JW. Biskupa Ireland w St. Faul, M.nn. 

Punktem centralnym tej kolonii będzie miaio
G ET IE ZIST O . •

„„miedzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem, _and]ami 
Fmłynem, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowane, na co kom­
pania dała 40 akrów w podarunku^ »

będą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 

koleyoionia^Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonu poi ■ 
,k!ch w Stanach Zjednoczonych Ziemia jest żyzna, wody dobrej 

dostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, kom, żyto, owies 
l! dbXna (drzewo gdziekolwiek sadzone) 1 wszystko ma dobry pokup. 
k Kto sobie8życzy kupió gruntu-w tej kolonu, ten mech się
prędK^L bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta juz 

rozkupiona.^ inforDaacye zgłoście Bię do:
Frederiksen, Hansen and

«o NO»TH CLARK strekt.. CHICA<^c. xcł..
— ALBO DO:—

ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III. 
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 W, 19th Street - -
STANISŁAW SŁOMINSKI, 679 Milwaukee Ave.

(i A Z E T 1 LICEA
THE POLISH NEWSFAHH 0F AMERICA.

TWEŁFTM YEAja.
U has a Jarger circulateon than all the Polish 

pspere published in the United States combined.
FDBLISHSD WE8KLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
-AT-

606 NOBLE STREET, 
daicago, fllinofs.

RATES OF ADYERTISTNG
One linę once..• 50c.
One inch once,............ ..... $2.00.
Ten lines one month..$5.00.

. Afterwards at half price.
One inch oneyear.......... ............  $20.00.

THię PAPCB maZ b0 ‘oun(l on lii0 at Geo> P. Rowell fniO r«rcn &Co’s Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlsing contrach mayTie madę 
ror :t IN NEW YORK.

Mb. J. H. Batęb.
41 TarkTiow (Times Buildińg), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications muyt be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble atreet

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, Ul., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzieu ŚwigTY”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, cozara emi 
Gazetą Katol CKa trzymają, kosztu e tylko 
60 centów na rek cały. Pożyteczne więc to pis­
mo iest najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dzjfiń ŚwięTY” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy­
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a wiec 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer. 

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 3go Lipca 1883.
Pierwsza połowa bieżącego roku 

przeszła pełna smutnych i okro­
pnych wypadków, pełna burz, po­
wodzi i strat niezliczonych na lą* 
dzie i morzu. Jeżeli i druga po­
łowa jego podobne przyniesie nam 
nieszczęścia, to słusznie rok bieżą­
cy Czarnym rokiem nazwać będzie­
my mogli. I nie ma widoku zmia­
ny ku lepszemu, ponieważ z wszy­
stkich stron dochodzą nas wieści 
okropne, z obcych krajów o wybu­
chu cholery, a z naszych stron o 
powodziach i burzach niszczących.

W Nebrasce wystąpiła z swych 
brzegów rzeka Big Nemaha i zni­
szczyła całe żniwo rolnika w doli­
nach jej przyległych. W Pensyl 
vanii w okolicy Ashland woda za­
lała 22 kopalnie, węgla kamienne­
go. New York, Connecticut, Ma­
ssachusetts i Wisconsm nawiedziły 
okropne burze, w samych powia­
tach Ozaukeę i Fond du Lac w 
Wisconsinie setki domów mieszkal­
nych i innych budynków orkan 
poniedziałkowy zrównał z ziemią.

Z Washingtonu: Llbiegłej nie 
dzieli prezydent Arthur przyjmo­
wał deputacyą narodowej ligi ir­
landzkiej, która złożyła w ręce je­
go protest przeciw obecnej prakty­
ce angielskiej wysyłania kosztem 
rządu biednych ludzi z Irlandyi do 
Ameryki. Prezydent oświadczył, 
że ma zamiar troskliwie się tą spra­
wą zająć i że już wydał rozkaz do 
zbadania jej.

W piątek przyjmował prezydent 
nowego posła moskiewskiego Wib 
lamowa, który w imieniu carskiem 
złożył podziękowanie za to, że pre 
zydent na koronacyą cara wysłał 
posła Hunt’a i admirała Baldwina.

Prezydent wkrótce wyjedzie z 
Washingtonu na wakacye i nie 
wróci tamdotąd przed miesiącem 
październikiem.

Z kraju: W Iowie odbyła się 
konweneya republikańska w ubie­
głą środę, która wybrała kandy­
datów na gubernatora: Shermana,

i na wicegubemątora: O. H. Man- 
ning. Konweneya ta postawiła 
platformę tak ściśle prohibicyjną, 
że sami republikanie nazwali ją 
konwencyą metodystów, nie repu­
blikanów.

W Pensylvanii gubernator Patti- 
son zwołał nadzwyczajną sesyą le- 
gislatury dla podziału tej pro win- 
cyi na noWe okresy wyborcze sto­
sownie do liczby ludności.

IV New Hampshire walka w le- 
gislaturze i- wybór senatora wciąż 
jeszcze się waży.

W Minnesocie republikanie od® 
prawili swoją konwencyą, na któ- 

vrej oświadczyli się za prohibicyą. 
Kandydatami swemj mianowali 
republikanie dotychczasowego gu­
bernatora i dotychczasowego se­
kretarza stanu, dalej na wicegu- 
bernatora C. A. (Hlman, i na pod­
skarbiego Chas. Kittleson.

W Massachusetts legislatura po­
kończyła już prace swoje i zawia­
domiła gubernatora Butlera, że za­
mierza odroczyć się do 27 sier­
pnia, w którym dniu chce się ze­
brać, aby wysłuchać raportu z 
śledztwa, jakie się obecnie toczy o 
nadużycia, popełnione w domu u- 
bogich w Tewksbury.

W Missouri oprawili prohibi- 
cyoniści swoją konwencyą.

-— Wzięci przez jen. Crooka w 
niewolę Indyanie-Chiricahuasy po­
mimo protestu agenta Wilcoxa zo­
stali wprowadzeni do agentury San 
Carloskiej. Zwłoka jednakże po 
przeprowadzeniu ich wywołała złe 
skutki, bo donoszą z Arizony: ‘'Wi­
dziano Indyan w Ash Canyonie na 
granicy Arizony i New Mexico i 
konnica nasza poszła za nimi w po­
goń. Są to ci sami Chiricahuasy, 
którzy już od kilku dni powinni 
byli znajdować się w reserwacyi, 
którzy jednakże wiadomością tą 
odstraszeni zostali, że tam nie bę­
dą przyjęci. Mają oni być bardzo 
zgorszeni rzekomem wiarołom- 
stwem rządu i spodziewać się mo­
żna nowych łupieży i mordów. 
Inne jeszcze oddziały Indyan są w 
drodze do reserwacyi, ale skoro się 
i one dowiedzą, że pierwsi przez 
Crooka zabrani Indyanie zamienie­
ni zostali w niewolników, to nieza 
wodnie wrócą się do swoich kryjó” 
wek.’’ W piątek nadeszła wiado­
mość, że pomiędzy Indyanami w 
Arizonie wybuchła ospa.

Z miasta: W Pullman zabił Wil- 
bert Ray dwu swoich dawniejszych 
stołowników, gdy ci w środę przy­
szli do niego z zapytaniem, dla cze­
go ich niesłusznie oczernił przed 
miejscową policyą. Ray został are­
sztowany.

— W niedzielę wieczorem dwaj 
polscy łotrzy zastrzelili podczas za­
bawy na karuselu niejakiego Her­
mana Mokete, dla tego że im nie- 
chciał ^pozwolić bezpłatnie używać 
jazdy na karuselu.

Wiadomości z Europy.
W całej Europie panuje popłoch 

i przerażenie. Cholera wybuchła 
w Egipcie, która przy bardzo ści­
słych związkach Egiptu z Europą, 
bardzo łatwo przeniesioną być mo­
że do krajów europejskich. Wszy­
stkie rządy zaprowadziły surowe 
kwarantany przeciw okrętom przy= 
bywającym z Egiptu.
—W Berlinie nowe prawo kościel­

ne przyjęte zostało w Izbie panów 
i nie ma wątpliwości, że w Izbie 
niższej przyjętem zostanie. Sekre­
tarz Stanu Kardynał Jacobini wy­
stosował pismo do rządu pruskie­

Kronika Kośrielua.

Podług sobotnie] depeszy z Rzymu, 
został ks. Patryk Riordac, dotychczaso­
wy rektor kościoła św. Jakóba w Chica­
go, mianowany Koadjutorem Biskupa 
Alymenid w San Francisco.

— Ubiegłej niedzieli odbyła się kon 
sekracya JW. ks. Józefa Rademacher-oa 
biskupa w Nashville, Tenn.

— W Philadelphii Pa. w wtorek po­
chowane zostały zwłoki Arcybiskupa 
Wood w asystelicyi wielu biskupów i dy­
gnitarzy kościelnych w sklepach tamtej­
szej katedry.
— O świeżym projekcie kościelno polity­
cznym piszą z Berlina: Członkowie cen­
trum zgodzili się na to, że w podrzędnych 
niektórych kwestyach rz^d ustąpił;—lecz 
natomiast ani myśli o tem, żeby zrzec się 
najdrobniejszej nawet prerogatywy, przy­
właszczonej sobie przed laty 10, w najwa­
żniejszej sprawie zakładania “veto” przy 
obsadzaniu samodzielnych beneficiów.

Spotykamy się tam ze starym już pla­
nem, z czasów fałkowskich, któren libe­
ralni dawniej już porzucili, a przeciw 
któremu centrum ubiegłego roku zapro 

1 testowało.

Miejsce trybunału kościelnego zająć 
ma p. minister oświecenia, który odtąd 
byó ma ostatnią instancyą we wszystkich 
sprawach kościelnych, do którego więc 
też należeć będzie ostateczna deoyzya co 
do protestu wniesionego ze strony rządu 
przeciw zamianowaniu tego lub owego 
duchownego. Paragraf ten zawiera też 
jeszcze owe przyczyny i powody, dla któ­
rych rząd odmówić może swego placet 
przy zamianowaniu duchownych, a które 
wedle woli i widzimisię można na wszy­
stkie boki i strony rozciągać. Skutkiem 
tego też ani Kościół ani centrum na przy 
jęcie tego paragrafu nigdy się me zgo 
dzi. W niektórych innych przypadkach 
ograniczono nieco kompetencyą trybuna­
łu kościelnego.

Najważniejsze ustępstwo polega na 
vClDy paragraf i znosi prawo protestu 
przy obsadzaniu posad, z których powo 
łany na nie duchowny każdej chwili mo­
że byó usunięty i przy ustanawianiu za 
stępoów w urzędzie duchownym. Admi­
nistratorzy zaś parafialni podlegać będą 
owemu prawu reto, z pod którego wyję­
ci znów są dziekani i wyższe duchowień­
stwo katedralne. Ustępstwo to zapisań 
należy niewątpliwie jako skutek uprzej­
mej formy, w jaką ujęta została ostatnia 
nota papiezka, która przed kilku dopiero 
dniami do Berlina nadeszła.

Tejże samej okoliczności przypisać na­
leży, że cały projekt rządowy przybrany 
jest w formę nader grzeczną i życzliwą. 
Wszakże być też bardzo łatwo może, że 
rząd zapragnął objawami życzliwości ze­
wnętrznej ująć sobie serca, aby później 
w razie odrzucenia projektu tem bezpie­
czniej mógł się chwycić zapowiedzianych 
środków represyjnych, bez narażenia się 
na zarzut niesprawiedliwości i złej woli.

Bądź co bądź — projekt w formie dzi­
siejszej może się spodobać chyba tylko 
p. Bennigsenowi i adherentom jego libe­
ralnym a po trosze też konserwatystom, 
którzy też wcale nie tają swego zadowo 
lenia, że rząd umiał w tak zręczny sposób 
z całej afery się wywinąć. Centrum bez 
zasadniczych i daleko sięgających zmian 
projektu nie przyjmie. Konserwatyści zaś 
staną przed alternatywą; czy głosować, 
jak w roku 1880 z liberałami, czy też z 
centrum, jak to w roku 1882 uczynili. 
Wątpliwość tę rozstrzygnie niewątpliwie 
rząd czyli raczej książę Bismarck, który 
widocznie .nie może jeszcze zerwać z 
przeszłością i porzucić ulubionego swego 
systemu politycznego, opartego na usta­
wach majowych.

— W niedzielę 27 maja w kościele św. 
Katarzyny w Petersburgu otrzymali świę­
cenia biskupie księża sufragani: Hollak i
i Zerr. Konsekratorem był biskup W no 
rowski, asystującymi Bereśniewicz i Ko­
złowski. W niedzielę 3 czerwca nastąpi­
ła ostatnia z konsekracyi nowomianowa- 
nych dostojników Kościoła, mianowicie 
konsekracja biskupa żmudzkiego ks. 
Pallulona. W tę niedzielę biskup wileń­
ski Hryniewiecki odbył ingres do swojej 
katedry.

Do Szanownych Towarzystw 
Zjednoczenia Polsko-Kutoliokiego w Ameryce.

Na ostatniem Zjeździe Delegatów To­
warzystw Zjednoczonych postanowiopem 
zostało, aby 200-letnią rocznicę oswobo­
dzenia Wiednia od Turków, której doko­
nał król Polski Jan III Sobieski, obcho­
dzono po wszystkich parafiach i osadach 
polskich w Ameryce w odpowiedni do 
tej uroczystej pamiątki sposób.

Wielka ta i świetna dla historyi naro­
du naszego pamiątka przypada na dniu 
12go Września bieżącego roku, o czem 
stósownie do postanowienia przez panów 
Delegatów wspomnionego Sejmu pozwa­
lam sobie Szanowne Towarzystwa zawia­
domić .

Przy tej sposobności wzywam te To w a 
rzystwa, które jeszcze dotąd zalegają z o- 
płatą po 25 centów od członka, które stó- 
sownie do Konstytucyi Zjednoczenia 
Polsko-Katolickiego w Ameryce powin­
ny były być naprzód złożone i przesłane 
na ręce Sekretarza Zjednoczenia. Upra­
sza się Szan. Towarzystwa o spieszne za­
łatwienie tej sprawy.

Chicago, dnia 1 Lipca 1883.
SekretarzZi eSnoczen i a,, L J. K rzem i vnieć k i

go, w którem ubolewa nad tem, że 
Prusy w sprawie sporu kościelnego 
chwyciły się drogi prawodawstwa, 
w chwili gdy w tej samej sprawie 
toczyły się negocyacye rządu z 
Watykanem. Jest to ubliżeniem 
przeciw etykiecie dyplomatycznej. 
Równocześnie oświadcza kardynał, 
że Watykan gotowy jest przystać 
na tak zwaną “Anzeigepflicht”, je­
żeli księża nie będą przez rząd ści­
gani za wykonywanie swoich obo­
wiązków kapłańskich i jeżeli rząd 
nie będzie stawiał przeszkód w 
kształceniu i wyświęcaniu kapła­
nów.

— Prusy widocznie obawiają się 
napadu z strony Rosyi, bo zamie­
niają Kistrzyn fortecę pierwsze­
go rzędu, w której ÓÓ,000 wojska 
znajdzie pomieszczenie.

— O przyczynach aresztowania 
Kraszewskiego bardzo ciemne i 
niedokładne nadeszły wiadomości. 
Śmiesznym wydaje nam się powód, 
jaki podają Niemcy, że sędziwy 
nasz pisarz stał na czele związku 
rewolucyjnego, który miał na celu 
zbrojne powstanie Polaków prze­
ciw Rosyi i Prusom. Inny śmie­
szniejszy jeszcze zarzut przeciw 
Kraszewskiemu był ten, że on w 
interesie rządu francuskiego zbie­
rał wiadomości o organizacyi nie­
mieckiego wojska.

— W Warszawie znaleziono pla­
katy porozlepiane po ścianach do­
mów, wzywające lud polski do 
powstania i do łączenia się z nihi- 
listami. Jen. Gurko został po 
śmierci Albedyńskiego mianowa­
ny jeneralnym gubernatorem Kró­
lestwa Polskiego. W pobliżu 
Warszawy aresztowano jednego 
sztabowego oficera austryackiego, 
przy którym znaleziono karty 
zdjęte z okolic rzeki Bugu.

— Rząd moskiewski ogłosił, że 
negocyacye z Watykanem ukoń­
czone zostały.

— Z Egiptu donoszą, że w Da- 
miecie wybuchła cholera i że tam 
od 20 do 130 ludzi umiera codzien­
nie na tę zarazę. Także w Port 
Said i w Mansura zaszły wypadki 
choleryczne, ale nie tak liczne. W 
całym Egipcie panuje przerażenie, 
z Aleksandryi uciekło przeszło 
2000 osob z obawy przed wybu 
ebem cholery.

— W Hawannie od 16 do 23 
czerwca umarły 52 osoby na żółtą 
febrę. W Vera Cruz na tę samą 
plagę umarło 1000 ludzi w ciągu 
ostatnich dwu miesięcy.
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Anam, Tonkin, Francy a, Chiny.

Cesarstwo Anam, do którego na­
leży prowincya Tonkin, wzbudza 
jąca pożądliwość Francyi, leży na 
ostatnim krańcu Indyi Wscho­
dnich. Z północy graniczy pań­
stwo to z Chinami, z zachodu z 
Birmą i Sianiem; na wschód roz­
ciąga się na 1000 kilometrów mor­
skie wybrzeże, którego stopy liżą 
fale Chińskiego morza. Po tych 
obszernych wodach sroży się czę­
stokroć “taifun”, najokropniejszy 
z wichrów, rozbijający o “marmu­
rowe .skały” anamickich wybrzeży 
każdy okręt, który się dostanie w 
jego srogie objęcia.

Jeszcze niebezpieczniejszemi dla 
okrętów kupieckich, niż “taifun11, 
są chińscy korsarze, których naj­
troskliwsze zabiegi i usiłowania 
powstrzymać dotąd w łotrowskiem 
rzemiośle nie mogły.

Galicja.

Ks. Arcybiskup Feliński, przybywszy 
do Krakowa, odwiedził ks. Biskupa Jani­
szewskiego w domu OO. Misyonarzy, o- 
raz OO. jezuitów i obecną właśnie w 
tym dniu w Krakowie małżonkę pana 
Popiela. W niedzielę 3 czerwca celebro­
wał ksiądz Arcybiskup o godzinie lOej 
mszą św. w kościele PP. Wizytek, po po­
łudniu zaś o godzinie 3 przyjmował radę 
miasta in corpore z prezydentem na ozele.

W imieniu rady przemówił prezydent, 
wyrażając mu cześć i głębokie uszanowa­
nie od całej ludności miasta i radość z 
powrotu jego z wygnania. Ks. Arcybi­
skup w odpowiedzi, dziękując, dodał, iż 
życzyłby sobie przepędzić stare lata i zło­
żyć kości swoje w grodzie, w którym 
prawie każdy kamień jest religijną 
lub narodową pamiątką, zarazem po­
wtórzył prośbę o wstrzymanie się od 
wszelkiego demonstracyjnego przyjęcia.

Prezydent przedstawił następnie wszy­
stkich członków rady miejskiej, a ks. Ar- 
cybiskup, słysząc wymienione nazwisko 
radzcy miasta, posła Leona Chrzano­
wskiego, powitał go jako dawnego zna­
jomego, którego w roku 1848 spotykał 
często w Paryżu u Juliusza Słowackiego.

Przed godziną 4 przyjął ks. Arcybi­
skup redakcyą “Czasu”, która mu pra­
gnęła złożye swój hołd. Po przemówieniu 
jednego z redaktorów podziękował ks. 
Arcybiskup za ten dowód czci i udzielił 
równie członkom redakcyi, jak ich pracy, 
swego błogosławieństwa. Po wstępnym 
akcie hołdu raczył uprzejmie ks. Arcybi­
skup zaprosić przybyłych członków re­
dakcyi na dłuższą pogadankę, która trwa­
ła godzinę. O godzinie 6 był ks. Arcy­
biskup u ks. Aleksandrostwa Czartory­
skich i tam przepędził wieczór.

W poniedziałek dnia 4 czerwca odpra­
wił ks. Arcybiskup mszą św. w kaplicy 
klasztoru PP. Karmelitanek bosych przy 
ulicy Łobzowskiej; wśród dnia przyjmo­
wał odwiedziny osób, pragnących złożyć 
mu hołd uszanowania, był na obiedzie, 
który na cześć jego dawał ks. Biskup 
krakowski, a na który zaproszoną była 
kapituła, ks. Biskup Janiszewski i inni 
dostojnicy Kościoła. Wieczorem zaś spę­
dziwszy parę chwil w jednym z krako­
wskich znakomitych domów, udał się o 
godzinie 9 na dworzec kolei żelaznej dla 
powitania przybywającego doń brata. O- 
kolicznóść ta przedłuży niezawodnie -o 
parę dni pobyt w Krakowie dostojnego 
gościa. We wtorek miał ks. Arcybiskup 
mszą św. u Felicyanek na Smoleńsku.

O wyborach do sejmu krajowego 
piszą: Wybory z posiadłości drobnych 
wiejskich z miast i Izb handlowo-prze- 
mysłowych już ukończone i wypadły le­
piej niż się po żywej, nie wszędzie prawi­
dłowo uskuteczniającej się agitacyi sp0. 
dziewać można było. Po wsiach lud 
wiejski, tak polski jak i rusiński, dał w 
ogólności fiowód zaufania swego do klas

Cesarstwo anamickie przedsta­
wia po za tą podwójną przeszkodą 
kraj i widok prześliczny: gaiki pal­
mowe, złote łany, poprzerzynane 
rzekami i licznemi kanałami, wzno­
szą się zwolna i stopniowo ku bir­
mańskiej granicy. Rosną tutaj 
wszystkie tropiczne rośliny i drze­
wa, ziemia, choć nie setne, ale dwu- 
dziestorakie rodzi plony ; z łona 
gór wydobywa górnik złoto i sre­
bro, szafiry, rubiny, opale i ame­
tysty. Szlachetne drzewa rosną 
po górach, a na wzgórzach kwitną 
najrzadsze “korzenie”.

Mieszka tam ludek niedołężny, 
nieruchawy, lubiący się wygrzewać 
w promieniach słońca lub drzemać 
w cieniu palmy, a tylko w mia­
stach portowych uwija się ludność, 
żądna zysku i mająca pewne wy­
górowane potrzeby. Ludność ca­
łego cesarstwa anamickiego wyno­
si 22 miliony, z których na Tonkin 
przypada 16 milionów. Stolica 
cesarza Hue liczy 60,000 mieszkań­
ców i przedstawia widok prawdzi­
wie czarodziejski.

Z po za lianów, kwiatów lotosu 
i liści bananów przezierają złote 
dachy cesarskiego pałacu, porcela­
nowe pawilony i wieżyczki pagód 
i błyszczą cyną zdobne dachy świą­
tyń, pod których wysokiemi kopu­
łami Anamici modlą się do swych 
dobrych duchów lub do Konfucy- 
usza, wielkiego mędrcy, ślą modły 
swoje. Na wysokiej górze, na mar­
murowych skałach, wznosi się wy­
soko po nad miastem potężna cy­
tadela; na dole zaległy wśród 
drzew i liści piękne, zdrowe i we­
sołe domki z bambusowego wyro­
bione materyału.

Armia cesarstwa anamskiego 
jest znaczna, bo gdy każdy Anami- 
ta od 18—60 roku życia zobowią­
zany jest do służby wojskowej, to 
w razie wojny zebrać można do 
2 milionów ludzi obowiązanych 
stanąć w szeregu. W czasie po­
koju istnieją jednakże tylko małe 
kadry w liczbie 25,000, rozłożone 
po całym kraju w maleńkich za­
łogach.

Piechota uzbrojona jest w wszy­
stkie rodzaje broni angielskiej, no­
si indyjskie hełmy, francuskie wy- 
ranżerowane mundury gwardyi na­
rodowej. Niżej pułkownika wszy­
stkie szarże chodzą boso.

Konnica wynosi zaledwie kilka 
szwadronów; artylerya nie wytrzy­
muje żadnej krytyki, chociaż ce­
sarz Tu-Duc posprawiał działa od- 
tylcowe; fortyfikacye grożą od lat 
wielu zapadnięciem.

W r. 1874 zawarła Francya z 
cesarzem Tu-Duc przymierze roz­
ciągające się na protektorat i na 
stosunki handlowe, na mocy któ­
rych Czerwona rzeka, będąca na­
turalną drogą handlową do połu­
dniowych prowincyi chińskich, 
otwarta być miała dla europejskie­
go handlu, a prowincya Tonkin, 
przez którą Czerwona rzeka prze­
pływa, miała się dostać pod prote­
ktorat F rancyi.

Ponieważ w anamskim przekła­
dzie traktatu wyraz “protektorat” 
przetłómaczono za pomocą wyrazu 
oznaczającego pojęcie “prawa ojca 
nad synem”, co według anamskich 
wyobrażeń znaczy tyle co prawo 
życia i śmierci, przeto cesarz Tu- 
Duc wzbraniał się traktat taki 
przyjąć i dopiero po usilnych za­
biegach admirała Dupre udało się 
wytłómaczyć mu tę sprawę i skło­
nić go do podpisania. Francya 
dała mu 5 parowców, 100 dział, 
1,000 broni i 100,000 ładunków 
celem ścigania i zwalczania korsa­
rzy i rozbójników na Czerwonej
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Z podróży Nuncjusza 
Vnnntellego.

Dzienniki warszawskie mało po­
ci ai a szczegółó y d otyczącycli 
przejazdu rzymskiego posła przez 
ziemie polskie. Listy prywatne 
dopełniają, rzewne mi rysami owo 
pełne smutnego znaczenia milcze­
nie. Darmo rząd pragnął otoczyć 
legata ścisłem incognito, nie oddał 
mu nawet, jak innym posłom, oso­
bnych wagonów i pociągów do us 
sługi, darmo usiłowano przysłonić 
dzień i godzinę przybycia dostoj­
nego gościa. Już w Warszawie 
wieść o jego obecności szybko się 
rozeszła, i kto mógł spieszył złożyć 
swe hołdy przedstawicielowi Ojca 
św. i w zamian błogosławieństwo 
i ego otrzymać. Ale jakim cudem 
wieść ta doszła na Podlasiu, obie­
gła wsie unickie, i lud męczeński 
zwołała na stacye kolei żelaznej, 
któremi miał przejeżdżać zdążający 
do Moskwy Nuncyusz? Tajemni­
ca to Boża, z miłosierdzia Jego 
przez ludzkie niedocieczona oko. 
Dość, że na każdym przystanku 
gromady włościan unickich cisnęły 
się do wagonu unoszącego wysłań­
ca z Rzymu, i wołali z płaczem: 
“Ratuj nas, ojcze”! Im dalej w 
Unią, w ten kraj najeżony coraz 
liczniejszemi drewnianemi krzyża­
mi, których widok pasuje może ów 
lud bohaterski na chrzęściańskich 
rycerzy i dodaje im siły do dźwi­
gania własnych brzemion, im da­
lej w to święte smutne Podlasie, 
tern liczniejsze zastępy Unitów wi­
tają Nuncyusża. W Łukowie li­
czba ich wzrasta w tysiące. Ma­
szynista zalękniony własną odpo­
wiedzialnością, skrócić chce przy­
stanek, daje sygnał, aby ruszać da­
lej. Na świst lokomotywy, grono 
unitów rzuca się na szyny, klękają 
naprzeciw pociągu, wołając, że 
chyba po ich ciałach maszynista 
przejedzie, że pociąg zatrzymać się 
musi, dopóki nie rozmówią się, nie 
wy płaczą nad legatem papiezkim. 
I znów podnosi się zewsząd rozpa­
czliwy okrzyk zebranego ludu: 
“Ojcze, ratuj! my już lat piętnaście 
żyjemy bez Sakramentów! znikąd 
nie mamy opieki ani pomocy”.

Nuncyusz, jego otoczenie, tłu­
macz legacyi, sami nawet Moskale 
patrzący na tę scenę, płakali rze­
wnie. Urzędnicy nie śmieli bie­
dnego ludu rozpychać ani odtrącać. 
Kilku starszych unitów zdołało 
wręczyć monsignorowi Vanutelle- 
mu petycyą zawierającą obraz ich 
niedoli. Do żywego wzruszony, 
Nuncyusz powtarzał, iż nigdy po­
dobnej nie widział wiary. Po 
kwadransie lud ustąpił, żegnając 
gońca nadziei okrzykami i łzami; 
pociąg ruszył dalej, ale za powro­
tem do Warszawy maszynista zo­
stał podobno pociągnięty do odpo­
wiedzialności za tych kilka minut 
spóźnienia i wymawiano mu sro­
dze, że nie przejechał, po ciałach 
buntowników, zagradzających mu 
drogę.

Msgr. Vanutelli poniesie do 
Rzymu te wzniosłe wrażenia i ża­
łobę unickiego ludu; nowy to do­
wód katolickiej jedności tych serc 
prostych a bohaterskich zarazem, 
nie pomijających żadnej sposobno­
ści, aby poświadczyć stałość swej 
wiary, oraz przywiązanie do rzym­
skiego Kościoła i Namiestnika 
Chrystusowego.

Ks. Arcybiskup Vanutelli wrę­
czył carowi własnoręczne pismo 
Papieża. Podczas pobytu księdza 
Vanutelliego w Moskwie rozwią­
zane zostały wszystkie trudności, 
jakie istniały jeszcze pomiędzy 
Watykanem a Rosyą.

Źyczyćby tylko sobie można, aby 
wiadomość ta była prawdziwą.

Interpelacja posłów polskich 
w sprawie niemieckiej nauki religii świętej.

W dniu 4go czerwca święta 
sprawa naszego pokrzywdzonego i 
poniewieranego języka polskiego 
stanęła wysoko z podniesioną gło­
wą wobec licznego zastępu posłów 
państwa pruskiego, a znalazłszy w 
osobie msgra. Stablewskiego i Ka­
źmierza Kantaka wymownych rze­
czników, zamknęła usta przeciwni­
kom a do gorącej obrony swojej 
porwała nawet konserwatystów i 
postępowców.

Prezes rejencyi Tiedemann, wa­
leczny bohater z dnia 14 marca, za­
pisał się wprawdzie do głosu prze­
ciw interpelacyi, ■ ale gdy poznał 
jakie jest ogólne zdanie Izby, li­
znął za rzecz stosowniejszą mil­
czeć i zatrąbić do odwrotu, głosu­
jąc za zamknięciem dyskusyi.

Dzięki potężnemu wpływowi 
wvmowy dzielnego posła ks. Sta­
blewskiego, wzruszenie Izby było 
tak silne, iż nikt nie odważył się 
wystąpić w obronie podrzędnych 
władz poznańskich, a wszystkie 
stronnictwa, mające"'jeszcze jaki 
taALpunkt honory w obronie Po­
laków wystąpiły.

Milczał poseł poznański, Nie­
miec, p. Worżewski, milczeli inni 
posłowie, niemieckiej narodowości 
z Wielkiego Księstwa Poznańskie­
go, milczeli najczarniejsi mamelii- 
cy i najusłużniejsi dworacy mini­
stra i kanclerza — tylko głos po­
krzywdzonej sprawy, uderzony w 
silnym porywającym akordzie po­
sła Stablewskiego brzmiał silnie i 
zmuszał nawet przeciwników do 
schylenia głowy i oddania hołdu 
prawdzie.

Minister Gossler wyparł się re­
jencyi poznańskiej, i przyznał, że 
rozporządzenie jej przekracza prze­
pisy z roku 1873, przyrzekał re- 
medurę i obiecywał, że na przy­
szłość powtarzaniu się takich zajść 
rząd królewski zapobieży.

Z mowy msgra. dr. FI. Stable­
wskiego podajemy następujące 
ustępy:

Mości Panowie! Charaktery stycznem 
czasów naszych znamieniem jest, że znie­
woleni jesteśmy bronić wykładu religii 
św. w ojczystym dzieci języku. Duchy 
Pestalozzego, Diesterwega i wszyscy 
wielcy pedagodzy dziwiliby się temu, 
że w tej W. Izbie trzeba stawiać do­
wody na to twierdzenie, iż taki wykład 
w ojczystym języku jest niezbędnie po­
trzebny. Mimo to jednakże znany nasz 
wniosek z dnia 14 i 15 marca został od­
rzucony.

Chociaż tak się stało, muszę przyznać, 
że minister wyznan mimo to oświad­
czył się wyraźnie za oszczędzaniem naro 
dowości odpowiednio do stosunków i 
historycznego rzeczy przebiegu, stóso- 
wnie do traktatów i przyrzeczeń, jakie 
od tronu współobywatelom polskim da­
ne zostały.

Z drugiej atoli strony oświadczył, że 
administracya szkólna na to zważać i 
tego się usilnie trzymać powinna, aby 
nas Polaków pod względem politycznym 
doprowadziła do niemieckich albo pru­
skich przekonań.

Czy takie rozporządzenia, jak np. re­
skrypt z dnia 7 kwietnia, jest wyrazem 
oszczędzania narodowości stósownie do 
traktatów i przyrzeczeń królewskich, na 
to niech odpowiedzą wszyscy spokojnie 
myślący. Cóż bowiem pozostanie w koń­
cu jako przedmiot oszczędzania narodo­
wości, jeśli język ojczysty wyparty zo­
stanie nawet z nauki religii św. w szko­
le elementarnej? Czy z drugiej strony 
to rozporządzenie rejencyi poznańskiej 
zdolne jest osiągnąć drugi cel, do któ­
rego zdąża pan minister wyznań, — to 
niechaj osądzi sam pan minister Gossler.

W sprawie tej przemawia za nami 
jasne, silne, na traktatach oparte i na 
mocy międzynarodowych układów po­
ręczone prawo. Atoli w sprawie tej 
idzie jeszcze o coś wyższego, niż o in 
teres polityczny. Dla nas nauka religii 
św. nie jest — jak niestety dla wielu 
innych — środkiem do celów polity­
cznych.

Nie, MPanowie, nam przy nauce re­
ligii idzie nie tylko o to, aby wycho­
wać dzieci nasze na obywateli ziemskie­
go państwa, lecz także o to, aby jć 
wychować także na obywateli wieczne­
go państwa, państwa bożego — civitas 
Dei!

Wiem ja, że reskrypt, na który się 
tutaj skarżymy, jest dalszem następ­
stwem naczelno-prezydyalnego rozporzą­
dzenia z dnia 27 października 1873 r. 
Rozporządzenie to jest płodem z czasów 
dr. Falka, u p. Falka zaś wiele rzeczy 
uniewinnić należy. Najprzód stał ów 
czesny minister wyznań w obec kwestyi 
religijnych na zupełnie innem stanowi­
sku, jak wszyscy jego poprzednicy i.o- 
baj jego następcy. Znaczenie nauki 
religii, jako najgłówniejszego i pier­
wszorzędnego wychowawczego czynnika, 
nie występowało u niego tak bardzo na 
pierwszy plan, jak u jego poprzedników 
i następców. Pod jego rządami nie wy­
stąpiło też tak bardzo na jaw niebez­
pieczeństwo grożące ze strony partyi 
przewrotu, — wówczas też jeszcze słowo 
cesarskie, iż ludowi religia zachowana 
być powinna, nie zabrzmiało tak jasno 
i tak silnie jak później — tak że po­
zwalam sobie sądzić, iż pan Falk teraz 
po dotychczasowych doświadczeniach nie 
byłby pozwolił na wydanie takiego roz­
porządzenia, jakiem jest naczelno-pre- 
zydyalne z r. 1873.

Na mocy tego rozporządzenia wyda­
no d. 7 kwietnia znany reskrypt króle­
wskiej rejencyi, a reskrypt ten ma kró­
tką wstępną historyą.

rzece. W traktacie zastrzeżono, iż 
cesarz anamski działać będzie zu­
pełnie niezależnie od wszelkiego 
obcego mocarstwa.

Anamici nie dotrzymali przy­
mierza, gdyż nie tylko nie walczyli 
przeciw rozbójnikom, lecz przeci­
wnie popierali jeszcze korsarstwo 
i przyjęli t. z. czarne i żółto flagi, 
które rząd anamski powołał z Chin. 
Z tej okazyi skorzystała Rzeczpo­
spolita francuska i wysłała zbrojną 
wyprawę do Tonkinu, aby pro- 
wincyą tę zająć zupełnie na rzecz 
Francyi.

Parlament przyznał na ten cel 
rządowi p. Juliusza Ferry 5 i pół 
miliona franków, i niebawem 2000 
żołnierzy i 18 dział wypłynęło na 
morze chińskie, aby znajdujące się 
w Tonkinie 33 kompanie marynar­
skie podnieść do siły po 150 żoł­
nierza na kompanią. Spodziewa­
no się, że ta ekspedycya wraz z 
anamskim oddziałem liczącym o- 
koło 1000 ludzi, oraz flotą złożoną 
z 2 pancerników, 4 krzyżowników 
i około 12 łodzi kanonierskich, zo­
stającą pod dowództwem admirała 
Meyera i komendanta Riviera zdo­
będzie dla Francyi nie tylko Ton 
kin, ale nadto zmusi cesarza Tu- 
Duc do przyjęcia francuskiego ul­
timatum i Chiny w szachu trzy­
mać będą. Te nadzieje zawiodły 
— wyprawa się nie udała, Riviere 
poległ poniósłszy znaczną klęskę a 
w tej chwili sprawdzają się słowa 
Rocheforta, który powiedział: pro­
wadząc walkę małemi siłami, zo­
staniemy pobici, prowadząc ją 
wielkiemi siłami zwyciężymy, ale 
się zrujnujemy finansowo.

W sprawę tonkińską zaczynają 
się teraz mieszać Chiny, Anglia a 
nawet i Niemcy.

Cesarz Tu-Duc łamiąc traktat z 
r. 1874 powołał się na stosunek za­
leżności, w jakim Tonkin pozosta- 
je do Chin, a poseł francuski nie­
bacznie uznał pośrednio to zwie­
rzchnictwo dworu pekińskiego, 
chcąc go pozyskać dla Francyi i 
do zatwierdzenia protektoratu 
Francyi. Rząd francuski nie u- 
znał konwencyi zawartej z China­
mi przez swego posła, i wysłał ka­
pitana Kergaradec do Hue, stolicy 
Anamu, który wręczył cesarzowi 
według wschodniego obyczaju ul­
timatum zawinięte w jedwabną 
żółtą chustkę.

W iem ultimatum zażądano od 
Tu-Duca, aby podpisał protokół, 
godzący się na zajęcie Tonkinu 
przez armią francuską, na przyję­
cie francuskiego protektoratu, oraz 
w końcu pozwolił na to, iżby Fran­
cya kierowała całą polityką zagra­
niczną cesarstwa anamskiego. 
Francya miała pobierać w Tonki­
nie cła i podatki, kierować admi- 
nistracyą tej prowincyi i za to po­
ręczyć Tu-Ducowi całość jego pań­
stwa i dawać mu | dochodów z 
Tonkinu, obliczonych na 30 milio­
nów franków.

Cesarz Anamu nie zgodził się na 
to — walka zawrzała, a Chiny nie 
omieszkają skorzystać ze sposobno­
ści, aby wziąć odwet za sromotną 
klęskę, jaką poniosły w r. 1860 od 
wojsk angielskich i francuskich 
pod dowództwem Granta i Cousin 
deMontauban.

Francya potrzebuje 3 miesięcy, 
aby zawieść wojsko swoje do Ton­
kinu. Przypuśćmy, że zapał ogól­
ny kraju, który jednakże ustawać 
poczyna, doprowadzi do tego, że 
około 50,000 francuskiego wojska 
stanie nad wybrzeżami Anamu, 
czy wtedy “interesowane” mocar­
stwa, mające stosunki z Indyami, 
jak Anglia, Zjednoczone Stany A- 
meryki, Chiny i Niemcy, pozwolą 
na bombardowanie nadbrzeżnych 
miast portowych, jakiego byliśmy 
świadkami pod Aleksandryą.

Położenie Francyi jest trudne i 
kłopotliwe, zwłaszcza wobec czy- 
chających na nią wrogów europej­
skich. Zawdzięcza zaś to położe­
nie p. Ferry i jego satelitom, któ­
rzy, rozpocząwszy wojnę wewnę- 
trzno-religijną i wtrąciwszy Fran- 
cyą w wir kulturkampfu, teraz go­
tują jej kłopoty i niepowodzenia 
na zewnątrz.

Quidquid delirantreges plectun- 
tur Achivi — mawiano dawniej— 
co znaczy: królowie szaleją a pod­
dani biorą w skórę. Dziś powie­
dzieć można: Prezesi gabinetów ro­
bią błędy w politycznem zacietrze­
wieniu, a obywatele płacą krwią i 
mieniem.

{Kur. Pozn^

działach za Niemców, i nawet tarn za­
prowadzić niemiecką naukę religii- lak 
sobie postępują u nas, — Mości Pa­
nowie!

Takie rozporządzenie zaprowadzono w 
w środku roku szkólnego, w środku 
półrocza, od dnia Igo maja, kiedy juz 
dzieci pokupiły sobie były książki pol­
skie - a wydano je też bez- względu 
na to, co pan minister na 3 tygodnie 
przedtem powiedział był tutaj w tej 
Izbie wobec skarg naszych. Wówczas 
to pan minister-powiedział:

“Błędem jest twierdzić, że język pol­
ski bywa uciskany. Czytajcie Panowie 
rozporządzenia. Macie przecież polską 
naukę religii, która tylko wyjątkowo, 
ogółem w 44 szkołach wykładana bywa 
nie po polsku”.

Główny argument, na jakim się pan 
minister wobec nas opierał, został przez 
król, rejencyą w Poznaniu z pod stóp 
jego usunięty; dziś mamy widoczny i 
jasny powód do skarżenia się na nie­
wątpliwy ucisk. Z tego się pokazuje, 
że owi panowie w Poznaniu albo nie 
czytają mów pana ministra, — chociaż 
mowy te odnoszą się do kwestyi dla 
nich właśnie bardzo ważnej, albo też są­
dzą, że im na te mowy ministra wolno 
jest nie zważać, czyli je ignorow * 
Czegoś innego przypuszczać nie można. 
Nie mogę przecież iżby to.ioz-
porządzenie mogło było się pojawić z 
wiedzą i za zgodą pana ministra po tern, 
co od niego słyszałem.

Teraz zaś dowiaduję się rzeczy dzi­
wnej, której potwierdzenia usilnie pra­
gnę, że to rozporządzenie wydane zosta­
ło nawet bez wiedzy i bez zgody pana 
naczelnego prezesa! że pan naczelny 
prezes dopiero przez pana ministra wy­
znań został o tern rozporządzeniu za­
wiadomiony.

Wtedy to przyszła deklaracya z dnia 
27 kwietnia, zawierająca ograniczenie 
reskryptu z dnia 7 kwietnia.

Nierozsądna przesłanka pierwszego 
rozporządzenia, jakoby 10 lat istnienia 
naczelno prezydyalnych przepisów z ro­
ku 1873 były rzeczą decydującą, zosta­
ła pominięta —- i miano oto dzieci ba­
dać, czy posiadają dostateczne uzdolnie­
nie do słuchania nauki religii św. w 
obcym języku, — a dopiero potem re­
jencya miała decydować w poszczegól­
nych przypadkach.

To rozporządzenie z dnia 27 kwietnia 
pojawiło się dnia 28 kwietnia w ntime 
rze 9 urzędowego poznańskiego dzienni­
ka szkólnego i rozumiało się samo przez 
się, że teraz należało powstrzymać wy­
konanie owego przeciwnego reskryptu 
z dnia 7 kwietnia. Atoli mimo to sta­
ło się coś, co zapewne w państwie pru- 
skiem, znanem ze ścisłej karności i dy­
scypliny jest rzeczą niesłychaną; oto po 
prostu urzędnicy nie zważali na tak ja­
sne urzędowe rozporządzenie z dnia 27 
kwietnia, że po prostu otwarcie temu 
rozporządzeniu się oparto.

Kilku inspektorów powiatowych, jak 
np. Bandtke w Śremie, Hubert w O- 
strzeszowie, osławiony Gratzki z Plesze­
wa, dalej inspektor powiatu obornickie­
go, kilku nauczycieli, jak np. Tyrako- 
wski w Krzywiniu, wprowadzili w ży­
cie na własną rękę rozporządzenie z dnia 
7 kwietnia, nie zważając bynajmniej na 
deklaracya z dnia 27 kwietnia.

Hasło do tej opozycyi dał starszy bur­
mistrz i inspektor szkół poznańskich p. 
Kohleis, a ja muszę tutaj w obec całe­
go kraju stwierdzić ogólny żal ludno­
ści, iż mąż, stojący na czele administra- 
cyi miasta, któryby sprawiedliwie urząd 
swój sprawować powinien, pozwolił się 
stronniczą namiętnością tak dalece za­
ślepić, że jak w kwestyi szkół symul- 
tannych, jak przy obsadzaniu miejsc na­
uczycielskich i rektorskich, tak samo te­
raz w sprawie nauki religii św. tak bez­
względnie znieważa uczucia i uprawnio­
ne interesa większości mieszkańców, że 
się po prostu zachowuje jak pasza w 
zdobytym grodzie.

Kiedy już rozporządzenie z dnia 27 
kwietnia było wydane, kiedy ów pan 
zupełnie na nie nie zważał, wtedy “Mo­
nitor” jego, Posener Ztg.s zamieściła ar 
tykuł, w którym pana Kohleisa w obec 
całego kraju wysoko stawiła jako męża, 
który ministrowi dał szczutka, ponieważ, 
jak Posener Ztg. pisze dosłownie, “przez 
szybką decyzyą swoją zaprowadził w 
Poznaniu niemiecką naukę religii św. 
i przez to stworzył fakt dokonany”.

Kiedy kilku Polaków radnych miasta 
zaniosło przeciw temu zażalenie do p. 
ministra, odesłał tenże skargę ich re­
jencyi poznańskiej do “wydziałowego 
załatwienia’ — rejencya uznała postę­
powanie p. Kohleisa za zupełnie po­
prawne. Zupełną anarchią, jaka się za- 
kradła w szeregi naszej biurokracyi, re­
jencya reskryptami takiemi wprost po­
piera. Czy postępowanie p. Kohleisa 
było wreszcie lojalne, to pozostawiam 
sądowi Panów. Dnia 27 kwietnia roz­
porządzenie zostało wydane, dnia 28 kw. 
ogłosił je urzędowy dziennik szkólny, a 
28 kw. już ów pan miał gotowy “be- 
rycht” i odesłał go do rejencyi.

Co należy sądzić o rejencyi, która 
nieprawne postępowanie uważa za po­
prawne, co należy sądzić o “berychtach” 
takich panów, którzy je z takim pospie­
chem i tak namiętnie na łeb na szyję 
wygotowują, to dla wszystkich jasnem 
być musi. Jeżeli jednak panowie in­
spektorzy ośmielają się sprzeciwiać re­
jencyi, jeżeli działają wbrew inteneyom 
ministra, to przecież panowie ci wido­
cznie nie są zdolni zdobyć się na obje- 
ktywny sąd w tych sprawach. Ci pano­
wie są zanadto zaangażowani i należa­
łoby ich do “berychtów” w tej sprawie 
wcale nie dopuszczać. Jestem szczerze 
przekonany, że gdyby tych panów za 
pytano teraz, czy dzieci polskie mogły­
by pobierać naukę religii po turecku, 
toby niezawodnie powiedzieli, że dzieci 
te albo już są do tego zdolne, albo 
wkrótce uzdolnionemi się staną!

(Dalszy ciąg nastąpi,)

Do ludowych szkół poznańskich chcia­
no niemiecką naukę religii wprowadzić 
innemi drogami już przed dwoma laty, 
a zasługa ta należy się powiatowemu 
inspektorowi Luxowi, który spodziewał 
się rzecz tę przeprowadzić w ten spo­
sób, iż wszystkie dzieci z niemieckiemi 
nazwiskami za Niemców ogłosił i wbrew 
woli, mimo protestacyi rodziców, na 
niemiecką naukę religii św. je przepro­
wadzał. Król, rejencya poznańska fol­
gowała temu panu i pozwoliła nR to, 
aby w jego powiecie zaprowadzono nie­
miecki wykład religii.

....Ponieważ p. minister nie miał 
ani jednego słowa nagany, ani zaprze 
czenia dla notorycznie, co najmniej bez 
taktownego i szowinistycznego (tego 
wyrazu użyć mi wolno) postępowania 
p. Luxa, przeto sądzono w Poznaniu, że 
w słowach p. ministra leży nawet ro­
dzaj zachęty do dalszego przeciw nam 
wystąpienia. Pozwalam sobie zwrócic 
uwagę pana ministra na to, że każde 
słowo, które tutaj przeciw nam wyrze- 
cze, wyzyskiwane zawsze bywa w Po­
znaniu, w tym nienawistnym dla nas 
kierunku.

Wydano tedy rozporządzenie, które 
zapewne pozostanie, unikatem w całej 
dotychczasowej histoiyi pruskiej admi- 
nistracyi szkolnej. Rozporządzenie to 
jest zbyt charakterystycznem, iżbym go 
nie miał tutaj poddać choćby tylko dro 
bnej krytyce. Potępia się ono naj­
przód w klasyczny sposób swemi wła- 
snemi słowami. Powiedziano tam:

“Dzieciom polskim udzielano w szko­
łach przeważnie polskich wielokrotnie 
naukę religii św. w języku polskim; 
dzieci te stały się przez to obcemi dla 
narodowości niemieckiej.

Mimo to na macy tego rozporządze­
nia mają teraz dzieci polskie pobierać 
naukę religii św. po niemiecku! A więc 
polskie dzieci mają przez wykład nie­
miecki stać się obcemi dla narodowości 
polskiej!

MP. Jest to ton, który już jaśniej­
szym i zrozuraialszym być nie może! 
To, co król, rejencya wobec Niemców 
nazywa “nadużyciem”, to jednym tchem 
nakazuje praktykować wobec dzieci pol­
skich. Takie rozporządzenie, w ten spo­
sób uzasadnione, powinnoby przecież 
zadziwić p. ministra co do stosunków 
poznańskich i zwrócić jego uwagę.

Wprowadzenie tej nauki religii uza­
sadnia dalej król, rejencya tern, że re­
skrypt naczelno-prezydyalny już od lat 
10 ma moc obowiązującą, jakoby to w 
ogóle z poruszoną kwestyą w jakim­
kolwiek pozostawało związku. To od­
wołanie się jest zupełnie bez sensu, gdyż 
dzieci, które teraz mają uczyć się reli­
gii św. po niemiecku, i to pod wpły­
wem naczelno-prezydyalnego rozporzą­
dzenia, nie uczyły się bynajmniej języ­
ka niemieckiego przez lat 10, lecz je­
dne z nich wstępują dopiero do szkoły, 
drugie za& pociągane bywają po dwu­
letnim pobycie w szkole do niemieckiej 
nauki religii. Formalnie więc ułatwio­
no sobie bardzo tę rzecz w Poznaniu; 
materyalnie umotywować ją byłoby za­
iste dla wierzącego chrześcianina bardzo 
trudno.

Dalej powiedziano w rozporządzeniu, 
że w szkołach miejskich nauka religii 
św. ma być w dwóch wyższych oddzia­
łach wszędzie wykładana po niemiecku. 
Zapcmniano tylko przytem, że do wię­
kszej części szkół miejskich, a mianowi­
cie w małych miasteczkach, przyłączone 
są wsie sąsiednie, że przeto dzieci wiej­
skie już dla tego samego, że chodzą do 
szkoły miejskiej, mają być uważane eo 
ipso za dojrzałe do niemieckiej nauki 
religii.

Najwięcej znaczącem i charakterysty­
cznem jest to, co następuje: .

“W najniższym oddziale ma być u- 
stanowiona osobna niemiecka nauka re­
ligii św. dla wszystkich dzieci niemie­
ckich, bez względu na liczbę, w jakiej 
się znajdują”.

Godzimy się na to najzupełniej. Ale 
w tym samym najniższym oddziale, 
gdzieby się znajdowała choć połowa 
dzieci polskich; to ta połowa dzieci pol­
skich ma się uczyć religii św. po pie- 
miecku!

Objaśnię to na przykładzie.
Jeśli w najniższym oddziale znajduje 

się 80 dzieci szkolnych i jeśli z pomię­
dzy tych 80 dzieci jest 8 narodowości 
niemieckiej, to dla tych 8 dzieci nie­
mieckich musi być zaprowadzony oso­
bny oddział niemiecki w nauce religii 
św. Jeśliby atoli z owych 80 dzieci było 
40 dzieci polskich a 40 niemieckich, to 
owe 40 dzieci polskich tracą swe prawa 
i muszą się uczyć religii św. po nie­
miecku.

Toć to przecież jest coś tak niespra­
wiedliwego, że mimowoh zapytać się 
musimy: “Gdzież to jesteśmy? Czy 
żyjemy w kraju “der Paritaet”?” 

(Głosy: Nie! Nie!)
• Tak jest doprawdy! Śmiać się trzeba, 
ale my w tej chwili doznajemy gorzkiej 
ironii wobec takiego traktowania. A 
nie tylko katolicy, ale i wszystkie wie­
rzące serca, wszyscy sprawiedliwi mężo­
wie muszą w tej sprawie stanąć po na­
szej stronie—bo to jest obowiązek ho­
noru.

Zwróćcie teraz Panowie łaskawie u- 
wagę na to, co następuje:

Władze szkolne przypisują sobie pra­
wo określania i oznaczania narodowości 
dzieci szkólnych a znany Lux w Pozna 
niu, wbrew faktycznym stosunkom, 
wbrew protestacyom rodziców zrobił 
Niemcami wszystkie te polskie dzieci, 
które mają nazwisko niemieckie lub z 
niemiecka brzmiące. Rejencya broniła 
go mimo tego nadużycia władzy urzę­
dowej. Ponieważ władze szkólne przy­
właszczają sobie w drodze nadużycia to 
prawo, ponieważ w tym względzie do- 
znawają jeszcze opieki rządu, przeto na­
turalnie będzie rzeczą bardzo łatwą o- 
głosić połowę dzieci w najniższych od­
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We wtorek wieczorem dnia 5 czerwca 
powrócił do Warszawy ks. Arcybiskup 
Popiel. Razem z ks. Arcybiskupem przy­
był Nuncyusz Vanutelli. Na dworcu ko­
lei terespolskiej przyjmowało dostojni­
ków Kościoła liczne grono duchowień­
stwa z ks. Biskupem Sotkiewiczem na 
czele. Ks. Arcybiskup wraz z gościem 
swym udał się z dworca kolei do brata 
swego przy ulicy Nowy Świat, a nastę 
pnie późnym wieczorem przybył do swej 
rezydencyi w pałacu arcybiskupim przy 
ulicy Miodowej. Na czas pobytu księ 
dza Nuncyusża dodanych mu zostało 
dwóch miejscowych duchownych, mó­
wiących płynnie po włosku. Dostojny 
gość wraz ze swym orszakiem, prócz ko­
ściołów warszawskien, ma zamiar zwie­
dzić Willanów i miejscowe biblioteki, 
które go wielce interesują.

— Do prawosławnego arcybiskupa 
chełmsko - warszawskiego, Leoncyueza, 
wystósował car następujący reskrypt:

Przewielebny arcybiskupie chełmsko- 
warszawski Leoncynszu. Z niezmordo­
waną pracą około utrzymania owczarni 
Waszej w zbawczej nauce prawosławia i 
zabezpieczeniu jej od zgubnych wpływów 
obcych wierzeń(!) łączycie oświecone sta­
rania Wasze około wskrzeszenia instytu- 
cyi i pomników starożytnej bugobojności 
i narodowości rosyjsMej w star«Jawuem 
dziedzictwie kościoła prawosławnego i 
mocarstwa rosyjskiego — kraju Chołm- 
skim. Mianując Was dzisiaj członkiem 
św. synodu, pragnę dać Wara nowy do­
wód moich względów dla dostojnych usi­
łowań Waszych. Polecając siebie mo­
dlitwom Waszym, pozostaje dla Was ży 
ezliwym. Aleksander.

Moskwa, 15 maja 1883
Rosya ustawicznie głosi, że Unici do­

browolnie powrócili do prawosławia. Dla 
czegóż atoli tyle reskryptów itp., jak po­
wyższy, gdzie ustawicznie mowa o “za­
bezpieczeniu owczarni od zgubnych wpły­
wów obcych” — o “utrzymaniu tejże o- 
wczarni w zbawczej nauce prawosławia’’ *

— Na uroczystość Bożego Ciała przy • 
była do Częstochowy znaczna ilość kom­
panii, zwłaszcza z Lubelskiego i Kiele­
ckiego. Dnia 27 majaprocesya odbyła się 
na Jasnej Górze przy obecności licznego 
ludu, przybyłego i miejscowego. Niesio- 
no dwie monstraneye, pierwszą wziętą ze 
skarbca, ozdobioną drogiemi kamieniami 
i umyślnie na koronacyą obrazu'T? 1717 
zrobioną, niósł proboszcz częstochowski, 
ks. Nowakowski, drugą mniejszą ks. Jo­
deł z zakonu św. Pawła, pierwszego pu­
stelnika.

— Z powodu koronacyi cara odbyło 
się we wszystkich kościołach Warszawy 
i kraju całego, do których doszła wiado­
mość o tym akcie, uroczyste nabożeństwo 
z odśpiewaniem dziękczynnego hymnu 
“Te Deum laudamus” i modlitw za Dom 
panujący. W katedralnym kościele św. 
Jana w Warszawie, nabożeństwo to od­
prawił ks. Biskup Sandomierski (Sotkie- 
wicz), znajdujący się tam w przejeździe z 
Petersburga do swojej dyecezyi.



Inteligentnych, mianowicie do właści­
cieli dóbr.

Z kategoryi zaciętych Rusinów (świę- 
tojurców) ubyło ośmiu, natomiast przy­
było czterech z kategoryi umiarkowanych 
Rusinów, łączących się najważniej 
MVch kwestyach z Polakami. Ubyły więc 
w. ilności cztery mandaty rusińskie i

a^POWIEŚĆ=^
Konrada Bolaiidena 

Przełożona z niemieckiego 
przez R. F.
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to w miejscach takich, gdzie dawniej ru­
sofilów obierano a dziś obrano Polaków. 
x to debry sympton, świadczący, że i 
proces Olgi Hrabarowej z następstwami 
swómi dobrze podziałał, i że śpiąca do 
7chc’s działalność polska nabrała w 

ięcej energii.
Termin zwołania sejmu przyszłego ma 

być niebawem oznaczony. Równocześnie 
ze zwołaniem sejmu ma być ogłoszona no 
minacya marszałka na dalsze sześciolecie.

Inna pogłoska, krążąca po Lwowie, 
mianuje marszałka Zyblikiewicza tajnym 
radzcą i ekscelencją oraz prezydentem 
lwowskiego sądu apelacyjnego w miej­
sce bar. Schencka. W tej sprawie więc 
ma obecnie bawić pan Grocholski w 
Wiedniu. Według tejże pogłoski następ 
cą marszałka dr. Zyblikiewicza byłby ks. 
Adam Sapieha.
— W dniu 7 czerwca odbyło się w gma­

chu sejmowym pierwsze zebranie człon­
ków “Macierzy”.

Zaraz przy rozpoczęciu posiedzenia zło­
żył hr. Artur Potocki na fundusz “Ma­
cierzy” 1000 rubli, pochodzących ze spad­
ku po śp. ks. Bonifacym Kosakiewiczu^, 
z zakonu OO. Bazylianów. Ofiara ta nie 
mało znowu napsuje krwi naszym ruskim.

(Ciąg dalszy).
IX.

Pomoc przybywa
Józef młynarz, człowiek dawniejmiynarz, człowiek dawniej po­

ważny i dzielny co się zowie, teraz coraz 
bardziej podupadał na duszy i ęiele. Złość 
ludzka ciężko go dotknęła, i ta silna na­
tura gięła się pod ciężarem doznanych 
prób. Młyn musiał stanąć, bo w skutek 
niepodpisania adresu, cała gmina zboże 
posyłała do miasta, co także goryczą 
przejmowało Strehlinga; ale największy 
żal miał do samego siebie, bo czuł swój 
upadek moralny, przeklinał swoje’pijań-

konie, moje konie! lepszych nigdzie nie 
znajdzie; sam je wychowałem, byłem z 
nich dumny i szczęśliwy!

Streitberg dobył pugilaresu i wyjął z 
niego dwa bilety bankowe, po 500 reń 
skich każdy.

— Oto macie 1000 reńskich, odkupcież 
wóz i konie.

Młynarz się cofnął: .
— Panie, ja tych pieniędzy przyjąć 

nie mogę!
— Prayjmijeie je jako pożyczkę; po­

stwo, a widząc cichą boleść żony i serde­
czne udręczenie jedynego dziecka, włosy 
sobie rwał z głowy; szukając zapomnie­
nia w kieliszku, coraz nędzniejszym się । 
stawał. Jednego poranku wyglądał Streh 
ling oknem komory swojej, a wzrok je­
go był ponury i rozpaczliwy, choć wsta­
wszy co dopiero z łóżka, znajdował się i 
jeszcze w stanie trzeźwości. Nagle radość < 
niespodziana rozjaśniła jego oblicze, gdy < 
uirzał męzką postać, zamyśloną nad by- 1 
s-?ym strumieniem. Jedyny człowiek, • 
l óiŁgo młynarz czcił i wielbił, dziedzic, 
Streitberg, stał tam na dole, jak gdyby 
W*'poet-r'Wiemnatchnieniu. Głowa Józe-

tem je spłacicie wraz z procentem.
— Niech mi pan daruje, ale me mogę 

zaciągać nowych długów, nie spłaciwszy 
jeszcze dawnych.

Więc jeżeli nie chcecie przyjąć tych 
pieniędzy, ani jako daru, ani jako poży­
czki, to muszę się starać gdzieindziej o 
właściwe ich umieszczenie. Są to pienią­
dze, które mi łatwo przyszły; wygrałem 
je w zakład; widać, one nie warte, aby 
służyły do wydźwignięcia z nieszczęścia 
ojca rodziny. Nie możecie mi jednak za­
bronić, abym je użył dla zrobienia wam 
niespodzianki, a sobie przyjemności.

— Nie, tego panu zabronić nie mogę! 
odrzekł Strehling, nie wiedząc bardzo, o 
co chodzi. Ale pozwoli się pan zapytać, 
czy te pieniądze nie zostały wygrane z 
tego zakładu, co stanął pod łabędziem? 
• — A jakże wy wiecie o tem?

— Bo tam byłem, wszystko słyszałem. 
—• Tak, to ten właśnie zakład wygrałem. 
a- Więc nieomylność papieska nie jest

dam jeść koniom, potem zboże zniosę, 
potem może od ciebie dostanę kufelek pi­
wa, a potem przyjdzie kolei na resztę.

Parobek zajął się końmi. Giertruda 
pobiegła do domu, usłyszawszy wołający 
ją głos matki:

— Idź, dziecko, po Adama, żeby po­
mógł worki zdejmować.

— A gdzież jest ojciec?
— Ojciec, jak zobaczył swoje konie, 

od zmysłów prawie odchodzi; Fitzwart 
nie powinien był tego robić; ale biegaj 
już po Adama.

— Adam tu niepotrzebny; ja stanę na 
wozie, a Jan worki zniesie — rzekła 
Gierusia.

— I ty chcesz tyle worków podawać? 
to nad twoje siły!

— Wiecie przecie, matko, że ja jestem 
tak silna jak mężczyzna.

— Ale mogłabyś sobie zaszkodzić; i 
czemuż nie chcesz iść po Adama?

-— Boby się ojciec mógł rozgniewać, 
a tego unikać należy.

Młynarka się uśmiechnęła, ale milczała.
— Dzień dobry, pani Strehling! po­

zdrowił ją Jan przez okno.
— Ah! to Jan! zawołała, wyciągając

------------------------

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicyi

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności
— moj — ,

MAGAZYN STIDJDW
dla ——

Dam, Panien i Dziecin 
B^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług —-—■

Ostatniej Mody .
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknajtanszych. cenach.

Naporą latowc^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

BW Wszystkie obstalunki wykonu- 
ią prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Wielkie Księztwo Poznańskie,

Ks. Józef Grabowski, który pierwszy 
padł ofiarą walki kulturnej i kilka mie 
sięcy przesiedział w więzieniu, obcho­
dził dnia 13 cź^rwca we Wronkach ro­
cznicę dziesiątą tułactwa a 25-letni ju­
bileusz kapłaństwa swego. Pozbawiony 
wszelkich dochodów, żyje ten zacny ale 
w świecie odosobniony kapłan li tylko 
z stypendyów mszalnych. Czas wielki, 
aby i dla tego opuszczonego i schorza­
łego męczennika coś czyniono, aby mógł 
zdrowie swoje zrujnowane ratować!

— Jak w Poznaniu tak i w Bydgo­
szczy zachorowało przeszło 150 żołnierzy. 
Domyślają się, że pochodzi to od je­
dzenia mięsa szkodliwego zdrowiu.

— W Kościanie umarł niedawno radz- 
ca sprawiedliwości p. Brachvogel, przy­
jaciel Polaków, znany z obrony Pola­
ków w Berlinie, z powodu procesu po­
litycznego z roku 1863. Należał on do 
tej małej liczby Niemców, którzy umie­
ją szanować nieszczęśliwy naród, którzy 
umieją podzielać jego niedolę. Czuł on 
osobliwszy wstręt i antypatyą do pola­
kożerców.

— W Jarocinie odbył się wiec szkóh 
ny, który świetnie się udał. Przema­
wiali ks. dziekan Sadowski, ks. dr. Kan- 
tecki i obywatel Barwic’i. Uchwalono 
przesłać do ministra oświecenia petycyą 
o polski wykład nauki religii.

— Wieś Pokrzywnicę, położoną w po­
wiecie poznańskim, a obejmującą 540 
morgów, nabył p. Daszewski z Prus Za­
chodnich od p. Karpińskiego.

— Dobra rycerskie Twierdzyn i Ko- 
; łodzie; - - pod Mogilnem, obejmujące 

areału 1025 hkt., sprzedał p. Nehring 
panu Pollowi z Lubania w Pomeranii 
za cenę 795,000 mrk.

— W dniu 3 zm. odbyło się w Inowro­
cławiu poświęcenie nowego cmentarza. 
Aktu tego dopełnił ks. dziekan Pankau 
Na cmentarzu przemówił do zgromadzo­
nych ks. lic. Glabisz.

S z 1 ą z k .

ta znikła nagle z. okna; zaczął biedź ży­
wo przez ogród i ścieżkę do zamyślonego 
pana; Ale im mniejsza przestrzeń ich 
dzieliła, tem bardziej młynarz zwalniał 
kroku, tak go onieśmialała zacność i 
szlachetność tego oblicza. Nagle Streit­
berg podniósł głowę i oczy jego spoczę­
ły badawczo na nieznanym mu człowie­
ku. Młynarz zdjął czapkę z uszanowa­
niem, a gość zbliżywszy się do niego, po­
zdrowił uprzejmie, i zapytał:

— Jesteście zapewne właścicielem tej 
pięknej posiadłości?

— Tak jest, łaskawy panie, chociaż 
tej posiadłości już właściwie moją zwać 
nie mogę. Złość ludzka i moja własna, 
doprowadziły mnie do upadku.

Niezwykłość tych słów była w zgodzie 
z niezwykłą postacią młynarza. W pół 
godziny znał już Streitberg smutne jego 
dzieje i żywe współczucie dla nieszczęśli­
wego obudziło się w jego duszy.

— Żal mi was,.mówił, żeście się stali 
ofiarą złych ludzi, • a żal mi jeszcze bar­
dziej, że sami w sobie chcecie zatrzeć 
piętno człowieczej godności.

Zuchwały młynarz zniósł te słowa z 
pokorą i rzekł:

— Prawda, że po Firnerze, ja sam je­
stem najwinniejazy własnego nieszczę­
ścia i łez żony i dziecka.

— Ta otwartość zaszczyt wam przyno­
si; jednej tylko rzeczy nie pojmuję, to 
jest nu-5użycia w ’.ego w danem słowie?

Strehling nie r> zumiał mowy Streit- 
berga i zapytał przerażeniem:

— K> lyż tonie dotrzymałem.słowa?
- ( -©pełniliście nadużycie w

dotrzym p; gdyż w skutek nieroz­
ważnie danego słowa zawiązujecie drogę 
do szczęścia własnemu dziecku.

— To prawda, odrzekł Strehling, zwie­
szając głowę! ale na to nie ma rady, i 
moja biedna Giertruda musi być nie­
szczęśliwą na całe życie.

— Dziwne to jest spaczenie zdrowego 
zkądinąd umysłu, mówił pan Streitberg 
sam do siebie. Pozwólcie mi, Józefie, że 
wam opowiem zdarzenie, które wyczyta­
łem w gazecie angielskiej:

“Niejaki Joppes (Dżops), zastrzelił są- ’ 
siada swego Stephensa, i w sądzie zeznał, 
że się czuł obowiązany do tego morder- 1 
stwa, gdyż sobie przysiągł, że Stephensa •

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, n Bremen do Baltimore, NewYork, albo-Philadelphii do Chicago; również

s New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
52 Bcadley, corncr TSToLle Sts. Chicago, LU 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

JAN HAUBER, । KARTY OKRĘTOWEMAmrmTOBNIA I SKŁAD

Z Górnego Szlązka piszą: Przed nie­
dawnym czasem poświęcono uroczyście 
w Bytomiu fundamenta pod nowy, dru­
gi parafialny kościół, którego budową rą­
czo się zajęto. Jeszcze jedna świątynia 
Pańska, jak niemniej urządzenie dwóch 
parafii w Bytomiu konieczne mi już od 
dość dawnego czasu okazały się dla bar­
dzo znacznej liczby parafian miejskich i 
wiejskich; to też witają około nowego 
kościoła krzątania nie tylko parafianie 
bytomscy, ale i miejscowe duchowień­
stwo z niekłamaną radością.

W maju byli Biskupi szlązcy zajęci wi- 
2ytacyami, względnie udzielaniem sakra- 
mentu Bierzmowania. Podczas, gdy ksią

Biskup objeżdżał niemieckie parafie 
po lewym brzegu Odry, bierzmował ks. 
Sutragan Gleich w Górnym Szlązku nad 
polski granicą. Obu dostojników wazę-

z wielką witano radością. Przed 
siącem zwiedzał szlązki swój dział

■/'rabst o kłodzkie) książę Arcy biskup
■ cki, Kardynał Schwarzenberg; 

w ^id iiku zaś i w okolicy chodził ró- 
^nocześtńe za arcypasterską swą pracą 
książę Biskup Robert. Że spotkanie się 
°bu dygnitarzy kościelnych, co objęte by 
to planem podróży książąt, nie nastąpiło, 
ttomaczy się zasłabnięciem Kardynała 
Schwarzenberga i rychlejszym jego po- 
^otem do Ołomuńca.

Prusy Wschodnie i Zachodnie

W Pelplinie umarł dnia 6 czerwca w
domu św. Józefa, p0 dwuletnich niemal 
cierpieniach piersiowych, zasilony Sa 
kramentami św. ks. Jakób Fankidejski, 
^c, św. teologii, były profesor przy 
Collegium Marianum i wikaryusz tum- 
8ki, w rozpoczętym 40 roku życia i 5 

przed 13-tą rocznicą kapłaństwa swo­
jego. Jest to wielka strata dla dyece
zyi, zwłaszcza dla jej dziejów, które z 
taką pilnością i skrzętnością opracowy­
wał. Nieboszczyk urodził się w Wiel- 
brandowie w parafii skurzeckiej dnia 23 
maja 1844 r.

— W Heidemuehl pod Sztumem zna­
leziono dość głęboko w ziemi polską moŁ 
netę srebrną, wielkości dawniejszej pru­
skiej pięciotrojakówki: Napis na mone­
cie jest: “JanHI. (Sobieski) król Pol­
ski. Rok 1681”,

zabije. “Dużo mnie spełnienie tej zbro­
dni kosztowało; ale musiałem dotrzymać 
słowa danego w chwili gniewu, mówił 
on sędziemu!!
* — I cóż powiecie, na takie tłómacze- 
nie się zabójcy Joppesa?

— Hm, nie wiem, to sęk, prośzę pana! 
w każdym razie należy dotrzymać słowa.

— Więc Joppes, chcąc pozostać uczci 
wym człowiekiem, musiał zostać mor­
dercą ?

Strehling podrapał się za ucho.
— Morderca i uczciwy człowiek, to ja­

koś nie idzie razem.
— Więc nie powinien był dotrzymać 

słowa?
— Niech pan daruje, ale ja wiem, co 

powiedzieć, bo zabójstwo jest występ 
kiem, a krzywoprzysięztwo także.

— Bardzo słusznie! ale cóż to jestprzy^ 
sięga? — powołanie się na Boga; jeżeli 
więc Joppes powołał się na Boga, że Ste 
phensa zamorduje, czy dobrze uczynił?

_  Nie, bo Bóg zakazuje zabijać.
_  Więc jego przysięga była naduży­

ciem imienia Bożego; jakże mógł więc 
dotrzymywać słowa, które było występ­
kiem samo w sobie? I tak, gdyby Fir- 
ner dał był sobie słowo, że was zniszczy 
na majątku, czy powinien był tego słowa 
dotrzymać?

— Nie, bo żaden uczciwy człowiek nie 
może dawać s’łowa na to, że drugich 
wtrąci w nieszczęście.

2 A wyście to jednak uczynili, Jozefie! 
Młynarz zatrząsł się i pobladł.
— Tak daliście słowo, że człowiek, 

którego sami macie za najlepszego, naj 
pracowitszego, nie dostanie waszej cor i; 
choć, jak powiadacie, zapewniłoby to 
szczęście waszego dziecka. Ale daliście 
słowo, że wasza Gierusia i ten poczciwy 
Adam będą nieszczęśliwi na całe życie, i 
tak być musi!

_wielki Boże! o wielmożny panie, 
a toż mi teraz z oczów spadła zasłona, a z 
serca kamień ciężki! Krwawa to boleść, 
być sprawcą nieszczęścia własnego 
dziecka!

__ Tak, to krwawa boleść, ale co wam 
także szczególnie dolega, to strata kom. 
Komużeście je sprzedali i za wiele?

— Sprzedałem je młynarzowi Fitzwart, 
wraz z wozem, za 800 reńskich, O, moje

• tem, co mówili profesorowie?
► —Jak też człowiek, mający zdrowy 
i rozsądek tak jak wy, może się o to pytać! 
I — Ach, panie! gdybyś mnie to pan 
i chciał w tym względzie objaśnić! gdyż we 

wszystkiem, a osobliwie w rzeczach reli 
gii, lubię czuć pewny grunt pod nogami.

— I to wam się chwali, bo prawdziwy 
chrześcianin nie powinien nigdy iść na o 
ślep, ale szukać światła. Dziś jednak 
brak mi czasu dla gruntownego' obja 
śnienia wam, na czem zależy owa nieo­
mylność, muszę więc odejść; ale mi 
wprzódy dajcie słowo, że do mego po­
wrotu, nie weźmiecie w usta żadnego u- 
pajającego trunku.

Młynarz się zawachał, wkrótce je­
dnak rzeki z wysileniem:

— Pan chcesz mego dobra, masz więc 
moje słowo!

— Do widzenia! rzekł wesoło Streit- 
berg, ściskając rękę Strehlinga, i poszedł 
drogą ku miastu.

Józef patrzał za odchodzącym, dopóki 
go z oczu nie stracił; potem wszedłszy do 
domu, usiadł na ławce, i rozpamiętywał 
całą tę rozmowę.

— Co to za cżłowiek! co za szlachetny 
człowiek, mówił sam do siebie, i czemże 
ja jestem w obec niego?

W uroczystem usposobieniu wszedł do 
izby, gdzie żona siedziała i wymownem 
spojrzeniem powitała wchodzącego. Znał 
on to badawcze spojrzenie, które było 
jednem ze wspomnień historyi jego pi­
jaństwa.

— Moja Ewo, rzekł, moja żono, patrz 
na mnie, jak chcesz, ja nie jestem pija, 
ny, i kropli jednej do ust nie wezmę, pó 
ki pan Streitberg nie wróci.

Żona słuchała ze .zdziwieniem niezrozu­
miałej dla siebie mowy, aż on usiadł koło 
niej i wszystko szczegółowo opowiedział.

— Bogu najwyższemu dzięki! zawoła­
ła młynarka, ale te 1000 reńskich powi­
nieneś był wziąć, Józefie!

— Palce mnie też ku temu świerzbia- 
ły, alem się wstydził.

— A Gierusia jakże się ucieszy, że już 
może iść za Adama! Ta dziewczyna o- 
szaleje z radości.

— Uo do tego, Ewo, masz milczeć! bo 
muszę najprzód pomówić z Adamem i 
jego matką. Dziś my już nie ci ludzie, 
jakimiśmy dawniej byli; niechże się oni 
nie uwodzą nadzieją wielkiego majątku.

W ciągu dnia chęć do wina ciężko się 
Strehlingowi dała we znaki. Coś go cią
gneło i szarpało, aż pięści zaciskał i wołał.

_  O Boże! twardaż moja dola! nie 
byłbym się tego spodziewał; ale słowa 
dotrzymam!

Mad wieczorem odebrał list od Fitz- 
warta, który go zapytywał, czyby się nie 
chciał podjąć miewa na jakie kilka tygo­
dni, bo on zamówieniom podołać nie 
m©że.

__ To już sprawka tego pana! pomy­
ślał sobie Strehling po odczytaniu listu, a 
posłańcowi rzekł, że mogą przysłać zboże.

Potem nacisnąwszy czapeczkę na lewe 
ucho, jak tego już z dawna nie czynił, 
wesoło przemówił do żony: “Patrz Ewo, 
co to dziś za dzień szczęśliwy!” i poświ­
stując, wziął się do roboty.

Nazajutrz z rana, kiedy Strehling naj­
cięższe walki staczał z namiętnością do 
kieliszka, wjechał na dziedziniec wóz 
wyładowany, na widok którego młynarz 
się zachmurzył:

— Moje konie! mój wóz! mój parobek? 
Mógł też Fitzwart przecie pomyśleć, że 
mnie to zaboli!

W tej chwili Józef zniknął we drzwiach, 
przebiegł przez kuchnię, jakby go kto go­
nił, i nie zatrzymał się aż nad strumie­
niem, na tych samych schodkach, na któ­
rych niegdyś Giertruda tak gorzko pła­
kała. On wprawdzie nie płakał, ale sil­
nie borukał się sam z sobą.

Parobek, który spostrzegł dziką boleść 
Strehlinga i domyślił się jej przyczyny, 
kiwał głową znacząco. Potem konie wy- 
przągł, zaprowadził je do stajni i zdjął z 
nich chomonta; bicz postawił na zwykłem 
miejscu i poszedł do stodoły po siano.

— Dzięki Bogu, że siano jeszcze nie 
sprzedane, rzekł sam do siebie, bo tak 
należy, żeby, najlepszą paszę na świecie 
najlepsze koniska jadły.

Lekkie kroki dały się za nim słyszeć. 
— Ach, to ty, Janie! rzekła Giertruda. 
— Tak, to ja, moje dziecko; jakże 

wam się powodzi?
— Bardzo źle! ale wszak wiesz o tem!
— No, bądź spokojna, Gierusiu! Nie 

długo się to odmieni; teraz zaś trzeba 
wszystko robić porządkiem; najprzód

rękę do niego. Jesteś więc w służbie u 
Fitzwarta?

— Tak coś niby, aż do dnia dzisiejsze­
go. Wiecie, jak mi ciężko było ztąd od­
chodzić po dwudziestu latach służby; po­
szedłem więc do Fitzwarta, żeby chociaż 
byćprzy koniach, kiedy nie mogłem być 
przy młynie.

Młynarce łzy stanęły w oczach.
— Nie płaczcie, matko, bo pewnie się 

dziś jeszcze śmiać będziecie. Tu mam list 
do waszego męża, w którym więcej stoi, 
niż mnie powiedzieć wolno. Niechże 
najprzód worki złożę; ot i Giertruda już 
stoi na wozie!

Młynarczanka silnie i zręcznie worek 
za workiem zsuwała na ramię parobka, 
póki wszystkich nie zniósł. Na spodzie 
stała jeszcze malowana skrzynia.

— Czy to nie twoja skrzynka, Janie? 
zapytała zdziwiona Giertruda.

— Pewnie, że moja! zniesiemy ją po­
tem na dawne miejsce, ale najprzód, od­
daj ten list ojcu.

Strehling, opanowawszy pierwsze wzru 
szenie, ukazał się właśnie w kuchni, i o- 
debrawszy list, zaczął go czytać. Parobek 
tymczasem wszedł do izby i usiadł przed 
zastawionym dla niego stołem, gdy silny 
okrzyk dał się słyszeć z kuchni. Przera­
żona Ewa chciała biedź, gdy młynarz 
wpadł do izby z listem w ręku, z czapką 
na uchu, z jaśmejącem od szczęścia obli­
czem, i wymachując rękami, jak czło­
wiek, który tchu złapać nie może.

— Co ci się stało, Józefie?
— Co mi się stało? oto, żem wszystko 

napowrót odzyskał! konie, wóz, parobka, 
wszystko! Słuchaj, Ewo, co tu ten nad­
ludzki pan Streitberg pisze:

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Do i z
----- przedaje po jak najtańszej cenie-----

CLAUSSENIUS&Co
, 2 South Clark str.

Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU.

BREMEN BALTIMORE

Grochowski, Kiliński , i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

pomiędzy Noble i Cleayer ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-.SKŁAD-'.- 
Te warów Łokciowych 

om GOODS STORĘ 
łaskawym względom szanownej publiczności

Baczność! korzystać z czasu! 
------ o------

Tania a najlepsza mlejsrowość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

FARMY! FARMY!
—Il)w(ll—

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
, Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl- 

ńfń Się rozwija. Grunt Jest nadzwyczaj urodzaj- 
ńy, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj­
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim się osiedla. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do­
brze się <am udają. Grunta te pokryte sa pię­
knem, iwardem drzewem, które można na po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, piła i t. d.

Cena za akier jest od 61 do 8 doi. 
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety it d 
zgłosić się można do.-

T LA HelirrslŁi
in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str, Milwaukee Wis-

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem mb uwodzi jeżeli inna 
Linie-poda j ą w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacie..

Na linii Bremensiej kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog IVoł>le i Milwaukee ave.

Parowców Bremeóskich

“Kochany Strehlingu, mam waszę o- 
bietnicę, że mi się godzi zrobić przyje­
mność, a wam oddać usługę. Jedno i 
drugie zależy na odesłaniu wam wozu, 
koni i parobka. Obyście się jeszcze w 
długie lata cieszyli temi końmi, których 
chów zaszczyt wam przynosi. Wkrótce 
zobaczycie mnie u siebie.”

— Boże wielki! żono! Gierusiu! Janie! 
ja chyba oszaleję z radości!

— Panie Strehling, odezwał się paro­
bek, ja odrazu przywiozłem moją skrzyn­
kę, bo przecież wam teraz trzeba fornala 
do koni.

— Oczywiście, mój Janie, że musisz 
zostać z nami.

— Do was kumie! zawołał uradowany 
parobek, chwytając za kieliszek.

— Niech ci będzie na zdrowie, Janie! 
ale trącić się z tobą teraz nie mogę! i po 
szedł zająć się zsypką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kompania kolei żelaznej*Chicago * North­
western posiada tam 700,000 akrów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonkÓw, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie predukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opal 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich - familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce cena 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okolice, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofisu w Chicago, 678 Milwaukee Ave., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepótrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastana, przybyłego po­
ciągiem z ('hicago o godzinie 10tej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósównie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUT AGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa 
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są Wyborne. 

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane.

Adres

11S> 'Wesst Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

Vorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
-----1 napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne b 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie * 
W-S. BOBKIEWICZ, • La ialle, III- 
GENERALNA AGENTURA

‘ PAROWCÓW BKEMENSKICH 
INortłi German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za pod~óż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, lam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$40.00
podróż od Berlina do La Salle, Ul.

P. Hipolit Świejkowski w Paryżu, 
posiadający wielki zbiór rzeczy i pamią­
tek polskich, nabył w tych dniach pas 
zrobiony z blachy miedzianej, bogato za­
pewne dawniej złoconej, czego bardzo 
już małe zostały ślady, a służący do uro­
czystości koronacyjnej Stefana Batorego. 
Składa się pas ten z 15 blach pojedyn­
czych, rodzajem zawiasów ze sobą połą­
czonych, szesnastą zaś jest wielka klam­
ra z wyobrażeniem uroczystości korona­
cyjnej, z datą i podpisem w języku pol­
skim. Na pojedyńczych blachach znaj­
dują się wizerunki królów polskich z na­
zwiskami i datami panowania także po 
polsku: Królów tych jest pięciu: Kaź 
mirz W., Kaźmirz Sprawiedliwy, Włady­
sław III, Bolesław Kędzierzawy i Leszek 
Czarny, dla czego zaś tych a nie innych 
wybrał artysta to już odgadnąć trudno. 
Sąsiadująca z każdym wizerunkiem bla­
cha nosi nazwę i króla orła jagiellońskie­
go. W miejscu, gdzie utwierdzano rapcie 
do szabli, znajduje się herb Pilawa, tu­
dzież podpisane pod nim imiona Aleksan­
dra i Sulisława, wojewody sandomirskie- 
go, protoplastów, jak wiadomo, rodu Po­
tockich. Ten wzgląd każę wnosić, że pas 
wykonany być musiał dla Potockiego a 
nawet wątpliwości nie ulega, że musiał 
go mieć na sobie Jakób Potocki, który 
ze Stefanem Batorym był bardzo - zbli­
żony, bo przebywał na dworze księcia 
siedmiogrodzkiego i który już później za 
Zygmunta III jako dzielny wojownik za­
słynął. Że pas jego był własnością, przy­
puszczać można ztąd, iż kronikarze o Ja- 
kóbie Potockim opowiadają, jako był 
bardzo drobny i szczupły, a właśnie pas 
do bardzo szczupłej należeć musiał oso­
by. Wizerunki wszystkie jak i napisy 
mają formę płaskorzeźby i wytłaczane są 
w blasze, a choć o podobieństwie rysów’ 
mowy być nie może, wszakże Batory, 
który powtarza się po dwa kroć, bo raz 
na klamrzó w koronacyjnym obrzędzie, a 
drugi raz jako medalion zawieszony jest 
po prawej stronie, jest takim, jak go 
przedstawiają inne współczesne rysunki. 
Że pas musiał być w Polsce zrobiony, 
dowodzi tego język i staranna ortografia 
napisów i jakkolwiekbądź, przedmiot ten 
jest wielce ciekawym.

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

MAGAZYmAWIKCKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj­

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOW/CH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTONI KADOW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ave.

Dlisko IVoT>le ul. CHICAGO

NAUKA MUZYKI

MmiejBzem zawiadamiam, Szanowną Publ1 
ezność, że udzielam lekcy! na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną cene.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Swieiego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

WOJCIECH MATUSZAK
Milwaukee aveuue.

^POLSKA GOSPODA-:
GOŚCINNE PRZYJĘCIE, 

-1 )ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI( }-- 
LIKIERY WINA I CYGARY

TOMASZ NALEPINSKI
■poleca swój polski 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
Posiada Hallg dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR, NOBLE & CHAPIN STR.
< KICA GO, IŁŁ.

PRAKrI YCZNY KO IK4 CZ KONI, 

No-1 Elston ave rog Miwauee ave.

333 Milwaukee ave. 333

FRANK MOŃKA,
poleca savoJ polski

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

Milwaukee Ayenue
CHICAGO ILL.

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.
Za wszelką robotę gwarantuję

Nabyłem prawo używać sławnego 
ŁOCKIE HOH.SE SHOE FAD

Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydosko 
nalił niezmiernie Rozliczne kórz z o i tego do- 
datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna > dawnie, sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściaeh, kowania ich takiemi podkowami. Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Szan. Fan Lokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wynalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sob.e, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przyznać, że przyrządu Twego przy następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy gniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałku (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (Pumiced foot), 
przy łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu się (Laminitis 
founder), ząkulawieniu (Navieular Joint Lamej 
ness), przy zagwoźdzeniu.się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to osią­
gnę, com-osięgnąć pragnął; dla tego tę podkowę 
każdemu właścicielowi koni spokojnem sumie­
niem zalecić mogę. Z. u,

res, "W. Chicago nve. IS-dL
Dr, J. St, 3UEHKEŁ, weterynarz.

Jan Galewski
■w Gri'ee>ii Bay, WK.

Agent Północno--Niemieckiego

spi-jzeclaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTO W I IT.AKIM
łpo falc naj eeuie.ł

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZED AJE-------- 

KARTY OKRĘTOWE 
po jaJknaJIansz.ej cenie 

zarazem Agent Gazety Katoi.tcrtfj

KARTY OKRĘTOWE
I@“PO NAJTAŃSZYCH CENACH

. W LEMOM, ILL
Zarazem jest agentem Maszyn do szycia „tlew 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

PIOTR KIOLBASSA
PUBLICZNY.

W yrabia wszystkie prawne papiery i dok tl­
enia ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalna. 
Zastać go można w domu od w pól do . tódmej 

do 8 zrana i od 5cj do ej wieczorem
563 NOBLE UŁI€Y

Cliioago - XII.

---- utrzymuje------

GROCERNIA
t

- ?[U§-

->SKŁAD->MAKL>
A

Paszy, Owsa, Korn itp.
po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.
Marceli Gaworski 

HANDEL RZEŹNIO KI. 
— Wszelakiego gatunku — 

MięSA ŚWIEŻEGO, I WęDZINY i KIEłBASY.

456 Noble st. Chicago 111



ID o Polskich

| Z Azyl. Na łono Kościoła rzymsko­
katolickiego powróciła znaczna liczba

Katolickich Towar Z.y^t W rodzin greckich w Cezarei, Kapadocyi,

C2ETT
Malgarze i Trący i —• narażając się na

"W ielk. a Bij T*lingtons]<a Kolej

Dwieście lat mija; jak Naród Polski okrył się wiekopomna 
sławą, ratując ludy chrześciańskiej Europy od niewoli pogańskiej 
i ciemnoty azyatyckiej* Dwieście lat mija, jak bohater i król nasz

na czele walecznego rycerstwa polskiego złamał raz na zawsze 
straszną potęgę Turków tak stanowczo, że do dziś dnia z upadku 
sweg.o podnieść się nie może. Było to na dniu

Dwunastego Września 1683 roku, 
gdy nieliczne lecz dzielne chofągwie i pułki wojska naszego, oży­
wione duchem Wiary św. i ufne w pomoc i opiekę Najświętszej 
Panny, pod murami Wiednia odniosły przesławne zwycięztwo 
nad niezliczonemi tłumami Turków i Tatarów i zwycięztwem tern 
na zawsze uwolniły Europę od jej śmiertelnego wroga. Europa 
cała uznaje zasługę narodu polskiego i czci pamięć dnia tego, a 
Kościół św. na pamiątkę tego zwycięztwa ustanowił osobne świę­
to Najśw. Maryi Panny, które corocznie obchodzi.

My jesteśmy spadkobiercami sławy ojców naszych, my też 
tern bardziej czcić winniśmy pamięć dzieł tych, które oni ofiarą 
krwi i życia dokonali dla chwały Bożej i w obronie wolności na­
rodów. A nie małe jest to spadkobierstwo nasze, bo niemal 
przez dziesięć wieków Polska nasza stała na straży kultury chrze­
ściańskiej, a przodkowie nasi przez całe te wieki z szkaplerzem 
na piersi, z różańcem u pasa i szablicą w ręku bronili Europy od 
nawały tureckiej i od niewoli tatarskiej. Dziś nawet, choć poli­
tycznie złamani, wiarą naszą katolicką i cnotami narodowemi bro­
nimy Europę od schizmy moskiewskiej i zgnilizny protestanckiej. 
Ta wytrwałość nasza narodowa jest nieustającą odsieczą przeciw 
barbarzyństwu, a krew polska, przelewana dzisiaj w obronie wia­
ry i wolności ludów, łączy się z krwią męczenników i bohaterów: 
Jozefatów, Bobolów, Czarnieckich, Chodkiewiczów, Żółkiewskich, 
Sobieskich i tworzy ten nierozerwany łańcuch, który nas łączy z 
świetną przeszłością naszą. Czcić więc tę przeszłość winniśmy, 
jako najdroższe dziedzictwo po ojcach naszych.

Tą myślą powodowani proboszczowie parafii naszych wezwa­
li prezydentów i urzędników Towarzystw polskich katolickich w 
Chicago dnia 2Ógo bm. na wspólną naradę, jakby najuroczyściej 
dzień 12go Września uczcić i jakby tryumf króla Jana Sobieskie­
go, w dniu tym przed dwu wiekami odniesiony, jak najświetniej 
nam samym i światu całemu przypomnieć. Na radzie tej posta- 
nowionem zostało, wezwać wszystkie polskie Towarzystwa w 
Chicago do wzięcia udziału w tej uroczystości; w tym więc celu 
zapraszamy Szanowne Towarzystwa, aby wysłały delegatów swo­
ich, jednego na każde 50 członków, do wspólnej narady, która 
się odbędzie w wtorek dnia 2ągo Lipca b. r. o 8ej godzinie wie­
czorem w plebanii św. Stanisława Kostki.

Potrzebnem jest, aby Szanowne Towarzystwa delegatom 
dały wszelkie pełnomocnictwo do działania w imieniu swego To­
warzystwa, i aby ich upoważniły do obradzenia wspólnie z nami 
programu uroczystości, jaką zamierzamy na dniu I2go Września 
br. urządzić.

Chicago, dnia Czerwca 1883.
Ks W SARZYŃSKI. Ks A. ŚNIGURSKI. Ks. J. RADZIEJEWSKI, WŁADYSŁAW 
SMULSKĘ M A. LA BUY, KAZIMIERZ SZULC, P. SŁUPIKOWSKI, JAN KORTAS.

niemałe prześladowanie ze sttony ^chi 
zmatyków. Mianowicie w Malgarze na­
rażeni byli ci noiVonawrÓeeńi katolicy 
na rozliczne weksacye, gdyż gubernator 
tamtejszy Bogaridis jest bardzo zacię­
tym schizmatykiem. który więcej kieru­
je się religijnym fanatyzmem niż obo­
wiązkami swego urzędu i względami na 
dobro państwa. Satrapa ten zapomina, 
że traktat berliński poręcza wszystkim 
poddanym otomańskim zupełną wolność 
religijną. Kiedy się dowiedział o po- 
wrocie 70 rodzin w Malgarze na łono 
Kościoła katolickiego, udał się do nich 
i używał wszelkich sposobów perswazyi 
i obietnic, aby ich na powrót pozyskać 
dla schizmy focyańskiej. Kiedy kato­
licy okazali niewzruszoną stałość w wie­
rze, u ciekł się do groźby i oświadczył 
im, że jeśli go nie usłuchają, to kościół 
przemocą zamknąć rozkaże. Było to 
jeszcze przed Wielkanocą według kalen­
darza juliańskiego. W rzeczy samej ka­
zał kościół katolicki zamknąć w Wielki 
Wtorek. Katolicy zanieśli rekurs do 
Wysokiej Porty, która miała tyle ta 
ktu, że natychmiast w drodze telegrafi­
cznej wydała rozkaz otworzenia kościo­
ła, aby katolicy mogli z wszelką swo­
bodą odprawić nabożeństwo wielkano­
cne według obrzędów i uroczystych ce­
remonii swego wyznania.

Tak się też stało i pod cieniem pół­
księżyca obchodził Krzyż zwycięztwo i 
tryumf nad swymi nieprzyjaciółmi.

I -BUKUNGTON-ROUTE’ 
(Chicago, Burlington & 0uincy Railroad.) ■—lima xx^-(— 

AWTsanam i - reas 
kompania posiada i utrzymuje oprócz swoich

NEW -YORK SKIOH PAROWCÓW

Na Wschód i Zachód. Na Północ i Południe.
Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe; 

wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia* 
beźpFtne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obracajacemi się, Slipery Pulmam 
i sławne C. B. & Q jadalne sale odchodzą co 
dziennie do i z Chicag-) i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, Chi­
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka. Jtdyna; 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, całą 
drogę te same wagony pomiędzy-Indianapolis i 
Council Bluffs przez Peoria Łączy sig w wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 
i Puimana pałacowych shperów złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St. Paul i Minneapolis: Farloro- 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peotia i do i ze St. Louis i Ottumws. 
iedna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i’Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den- 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako
Najlepiej wyekwipowana kolej w Świetle na wszelką podróż.

PERCEYAL LOWELL, Generalny Agent. 
Pasażerski/’

T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
i Generalny Zawiadowca.

-------- także linie do---------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Ke^ularue ceduły frachtowe z wszystkich punktów rj? 
rzece Henie i do iioleuderskick posiadłości w W scliodwitb 

rndyach regularuemi parowcami przez IKanał Muezkf^

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE O 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podroży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie-

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw^ dołączamy dogodMos'^ 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do donna, bez ludnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko S40, 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24. 
z Amsterdamu do Chicago - - $37.

Z uroczystości koronacyjnych 
w Mosk-wie.

Czas podaje kilka charakterystycznych 
szczegółów o uroczystościach w Moskwie. 
I tak donoszą do tego pisma, że ostroż 
ności policyjne posunięto aż do śmiesz­
ności. Właściciele domów lub hoteli, 
odpowiedzialnymi będąc za swych loka­
torów przed rządem, domagali się od nich 
wylegitymowania się najbardziej dro 
biazgowego, następnie dawali im swój 
bilet, rodzaj paszportu hotelowego z na. 
zwiskiem właściciela, lokatora, numeru 
domu i pokoju, w którym mieszka.

W sam dzień carskiego wjazdu do Mo­
skwy, pozwolono z otwartych okien przy­
patrywać się pochodowi, ale wnet zjawia 
się właściciel hotelu czy domu z urzędni­
kiem policyjnym, i od każdego z widzów 
żąda paszportu i biletu hotelowego. Po 
tej rewizyi kazano drzwi otworzyć — 
wszelkie protesty i narzekania na powsta­
łe ztąd przeciągi nie pomogły — po ko­
rytarzach zaś przechadzali się gęsto poli- 
cyanci, zaglądając raz po raz do wnętrza 
pokoi i komnat. W godzinę potem zja­
wia się "komisya pięciu”. Nie wiem, ile 
jest domów frontowych na ulicach i pla 
cach, przez które postępował orszak ce­
sarski, ale na każde cztery kamienice wy­
znaczono z grona obywatelskiej straży 
bezpieczeństwa, pięciu mężów zaufanych, 
którzy wraz ze stróżem kamienicznym 
(jest on, jak wiadomo, zarazem policyj­
nym dozorcą), czuwać mieli, aby żadna 
niepewna osobistość w nich się nie zna 
lazła. “Komisya pięciu1’ domaga się 
znów od każdego z widzów legitymacyi, 
a stróż kamieniczny wyłazi w jej obecno­
ści na dach i zagląda do kominów, azali 
tam nie ukrywa się jakie podejrzane in­
dywiduum. Przy samem odejściu odzy-

wnętrznych; nie tylko on sam, ale nawet 
i stangret jego, któremu za poręczeniem 
pana dawano kartkę przepustną.

Przy audyencyi dawanej marszałkom i 
deputatom guberskim car zwykle mil­
czał, a jeżeli się odezwał, to zwykle z 
czemś, co dziwnie brzmiało. Zauważono, 
że ó ile u cara przeważa ciało nad du­
chem, o tyle carowa odznacza się dy- 
stynkcyą i wyrazem dobroci.

Nasi dwaj księża Arcybiskupi Gintowt 
i Popiel znaleźli się u ctołu podczas car­
skiej uczty i w sali audyencyonalnej w 
towarzystwie, nie wiem, czy bardzo sym- 
patycznem, metropolitów i arebirejów 
prawosławnych. U stołu naznaczono im 
dwa pierwsze miejsca naprzeciw dwóch 
pierwszych dygnitarzy cerkwi rosyjskiej.

Śledztwo sądowe wykazało, że stowarzy­
szenie “czarnej ręki” (mano negro) w Hi­
szpanii podzielone było na sekeye według 
zawodu, wieku i wykształcenia członków 
i że liczyło przeszło 260 grup, istniejących 
w całej Hiszpanii, Prasa rządowa pisze, 
że stowarzyszenie to liczyło około 40,000 
członków, a między nimi wielką ilość 
kobiet. Wielu członków atoli nie znało 
ani celu związku.

Związek nie miał żadnych stosunków z 
innym związkiem zagranicznym. “Po 
nieważ żadne dzisiejsze społeczeństwo 
nie zdoła rozwiązać kwestyi socyalnej — 
przeto usiłuje mano negro doprowadzić 
do powszechnej rewolucyi, któraby znio­
sła wszystkie stany i sprowadziła równy 
podział dóbr ziemskich.” Z pism, jakie 
rozszerzano, zasługuje na uwagę kalen­
darz, zawierający historyą rewolucyi z 
końca zeszłego stulecia, dalej traktat o 
małżeństwie, gdzie małżeństwo przedsta­
wione jest jako niepotrzebna i szkodliwa 
instytucya; wszystkie dnie rewolucyjne 
były oznaczone w kalendarzu tym jako 
święta. Naczelni kierownicy zamieszkali 
w Jerez, gdzie także miał siedzibę trybu­
nał ludu. Ten “tribunal popular” miał 
sobie poruczony dozór członków związku 
oraz czuwanie nad dokładnem wykona­
niem wydanych rozkazów, a że jego dzia­
łalność dotychczas nie ustała, tego dowo­
dem depesze nadesłane db Madrytu, w 
których mowa o rozkazach trybunału i 
zarządzonych wskutek tego aresztowa­
niach. Jednym z naczelników spisku był 
niejakiś Jan Nunez, za którym polieya 
przez długi czas napróźno śledziła, aż go 
nareszcie przyaresztowała w nocy z dnia 
7 na 8 czerw, w domku w lesie pod Jarez.

spodnich 
ra watek,

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich

Kołnierzyków, 
peluszów itd.

gotowych o

BIORÓW MEZK1CH

iarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
|ug miary i najnowszej mody i po naj- 
pstępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje sie

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

B. B. H. te© Baer, A&tOD BoeaeH,
25 S, William St.. New York. 90 La Salle St., Chicago®

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago.
^LBO DO POLSKICH ^GEJVTOW: .

JOHN BARZYNSKI. St. Paul, Nebraska 
N.>T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYNSKI.-9 Carlisle St. New York. N. Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI. Berlin, Wis.

i A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble 8ts. Ohio 
I THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI. Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, Iii 
HIPOLIT DAUBEN, Ripon. Wis 
JOS. KUJAWSKI, Buffalo. N ł

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

Obrażana na każdym kroku w swych 
uezuciach religijnych katolicka ludność 
Francyi, poczyna czynny już stawiać o- 
pór dzisiejszemu ateistycznemu rządowi 
republikańskiemu. Jak donoszą z Pary 
ża, usunięto na rozkaz najwyższych władz 
krzyż z merostwa w mieście Vezancy w 
departamencie Aiu; czyn ten tak oburzył 
lud, że zebrał się w wielkiej masie i zbu­
rzył popiersie republiki na gmachu me 
rostwa. — Ateistyczny gabinet p. Ferre- 
go niebacznie igra z ogniem, który łatwo 
zamienić może w perzynę całą skołataną 
już burzami nawę republikańską. Nawa 
ta unosi się już i tak na rozhukanych fa 
lach tylu trudności i zawikłań zagrani­
cznych; na nieszczęście potrzeba jeszcze 
tego, ażeby jej sternicy prowokowali w 
swej nienawiści do Kościoła masy pra­
wowiernego ludu i pchali kraj do walki 
religijnej. Tonkin, Madagaskar i wojna 
domowa — to zaprawdę zbyt wielki cię­
żar, aby go mogły unieść bardzo słabe

W poniedziałek wieczorem o godz. 
Oej dnia 9go Lipca br. wyruszy z Chica­
go nowa wycieczka na grunta Południo­
wej Minnesoty-w okolice, gdzie nowa ko­
lonia polska pod nazwiskiem Gniezno 
ma być założoną.

Wszyscy mający zamiar wziąśc udział 
w tej wycieczne niech zawczasu zgłoszą 
się do; STANISŁAW 8ŁOMINSKI

679 Milwaukee ave. Chicago, Ile.

Poszukuję MichaIa Fenclocha, który
podobno obstaje w Buffalo. 44v2

Andrzej Kwiatkowski 
South Bay City Porta mouth, Mich.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Cliicajjo

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi 
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
1074 Biniars Józef
1091 Charwat Józef

barki pana Grevego i jego pierwszego
wa się jeden z onych pięciu komisarzy:! mini8tra, Z Tonkinu nadchodzą do Pa-
państwo, widzę, macie binokle, proszę je
pooddawać wszystkie, nie wolno patrzeć 
na carski pochód przez binokle.

Łatwo pojąć, że jakkolwiek podobne 
ostrożności pobudzały do chwilowego 
śmiechu, to jednak na ogólne usposobie­
nie publiczności wpływały deprymująco.

Nieprawdą też jest, co donosiły tele 
gramy, rozsyłane pod okiem cenzora na 
świat cały, o wesołem i radośnem uspo­
sobieniu stolicy, Przeciwnie, jakiś wyraz 
smutku, trwogi, czy przygnębienia osiadł 
na twarzach wszystkich, a owe “hura” i 
rzekome okrzyki radości wydawały naję 
te tłumy chłopstwa, które, rozdzieliwszy 
się na formalne bandy, włóczyło się całe- 
mi dniami po ulicach i wydawało dzikie 
okrzyki i piski.

Też same ostrożności policyjne koło 
orszaku carskiego podczas wjazdu. 
Wzdłuż chodnika wyciągnięta straż oby­
watelska i linia wojska; na ulicę nikt się 
nie wysunie.

Orszak carski poprzedzają i zamykają 
szwadrony kawaleryi, bo bokach znów 
ruchoma linia wojska.

Car jechał na białym koniu, z wyra­
zem twarzy zachmurzonym, raczej i nie­
zadowolonym, niż radosnym i wcale nie 
wysunięty naprzód, jak to donosiły tele- 
giamy, przeciwnie tak wciśnięty i wmię- 
szany w tłum swej świty, że trzeba było 
dobrze szukać bystrem okiem, aby go 
odnaleść.

U bram Kremlina jeszcze większe ostro , 
żności. Nikt się tam nie dostał, kto nie 
miał biletu wejścia od ministra spraw we-

ryża coraz smutniejsze doniesienia. Sprzy­
mierzeni z rozbójnikami chińskiemi po­
wstańcy w Tonkinie niszczą i burzą wszy­
stko, co nosi na sobie cechę cywilizacyi 
europejskiej a wśród pożogi i mordów 
padają w pierwszym rzędzie reprezentan­
ci i apostołowie tej kultury europejskiej. 
Przełożony seminaryum misyonarskiego 
w Paryżu otrzymał wiadomość o śmierci 
misyonarza Bechet, który został ścięty 
przez powstańców tonkinskicb. — Pod­
czas gdy p. Ferry każę zrzucać krzyże z 
gmachów rządowych, w tym samym cza 
sie pada śmiercią męczeńską misyonarz 
francuski, dźwigający ten sam krzyż, jako 
godło cywilizacyi. Śmierć tego krzewi­
ciela wiary, niosącego pochodnię światła 
do dzikich narodów, najlepszą jest miarą 
wartości moralnej dzisiejszych władzców 
Francyi; śmierć ta okrywa rumieńcem 
wstydu kultura ikó w francuskich i przed­
stawia w właściwem świetle ich wyprawę 
do Tonkinu.

Uroczystość jubileuszowa Matejki, 
którą miano obchodzić 24 czerwca br. 
została odroczoną. Komitet zawiadamia, 
że jubileusz 25-letniej działalności arty­
stycznej Jana Matejki zostaje odłożoną 
do września br. z następujących powo­
dów: Mistrz kończy swój obraz “Sobie­
skiego pod Wiedniem”, a dnie jubileu­
szowe zrobiłyby mu wielką przerwę w 
pracy. Wielu artystów i wiele stowarzy­
szeń zażądało odłożenia jubileuszu, gdyż 
krótki czas do czerwca nie wystarczy do 
przygotowań na ten obchód. Odroczenie 
to pozwoli piękniej rozwinąć wszystkie 
punk ta programu uroczystości.

1104 Dziowa Izydor 
Imbiorski Andrz.1145

1148
1155
1156

Jendralski Jan 
Kanikowski M. 
Karaski Jan

1158 Katela Frank
1164 Klafetka Frant;
1174 Kropaczewski L.
1182
1183
1189
1191
1192

4

Kuszel Frank 
Kueski Maciej 
Lisicki Kazimierz 
Ludwik Martin 
Macał Antoni

1195 Marcinkowski R.
1200 Merdyski M. J.

17 Noylipiński L.
20 Olkenicki M.
23 Panoch Jan 

,25 Polaczek Adolf
’26 Popowich Michał28 - - - -

72
78

Pospychała Jan 
Bętkowski Mich. 
SkligiasKi Jan 
Sledziewski St.

100 Wiszynski Józef

75 Sobokewski M.
84 Staszewski Teo.
91 Sztm Rozalia

106 Wieki Józef

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
krawiecki szop 

maszyny, stoły i cały krawiecki przy
rząd. Miejsce dogodne, jasna i obszer­
na pracownia dobrze urządzona.

Sprzedaję dla tego, że już więcej kra­
wiectwa prowadzić nie myślę.
42x3 Wojciech Hussa 

249 North Centre ave.

RADA dla MA.TEK.
Mrs. Winslow’s Soothing Sybup powinien 

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia ulgę dziecięciu o i razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dzieciny budzi się wesoła. Smak 
syrupujest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię­
kcza dziąsła, oddala ból wszelki, zwalnia wia­
try, reguluje wnętrzności i jest najleps 'ym środ­
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy­
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Polakom, aby polskie biznessa w 
górę się wznosiły. Jan Krus,

cor. Noble Sc Bradley Sts,

CHICAOO

CHI CA G O, ILL.Cena 50 c.

I T^PlCERSTWdł

CONDITION POWDER
dobry dla koni i bydła na zaostrzenie apetytu do 
żarcia i n« różne choroby wewnętrzne i zewnę­
trzne. Do NABYCIA W APTECK

R. JENTZSCH’sa
6^0 M’lwanikee avenue

LINIMENT NA KOPYTA 
dobry na zwilżenie, złagodzenie i zmniejszenie 
zapalenia lub febry w końskiem kopycie. Także 
na liszaje, odciski itd, F»brykowuje i przedaie

Dr. ZUEKKKŁ
620 Milwaukee avenue

JULIAN RAKOWSKI
JMilwankee Ave

Poleca Rodakom sieoj{->

MAGAZYN KRAWIECKI!
Wszelkie roboty obstaiunkowe 

i rewerendy dla księży wykonuję starannie i 
i w jak naj krótszym czasie.

Przy tein mam skład ubiorów 
gotowych dla chłepcó w, kapeluszy i t. p.

S. Piotrowskiego,
691 Milwaukee Aie blisko Noble ulicy.

JUl. H-E.1ŁO w-słls.1 
587 Milwaukee hs, CHICAGO, ILI.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Soły, 
Kanapy, Rokery i t. p

Rev. HENRY CICHOCKI
96 Johnson s+r. BROOKLYN, N - ,

i31© najtańszej ceinie.

i Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 
^“Przyjdźcie i przekonajcie

P0ŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii;
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch: 
Nu< rnberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio,............ 2500 £C '■ Meyer.
Leipzig......... 2500 I? “ Pfeiffer,
Baltimore,. .... 25C0 “ “ Hellmers,
Berlin ............. 2500 *' “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na- । 
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład......... .....................$30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę,

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład.............................$27 00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich............ .$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół i 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach;
Z Berlina do Chicago........,.... .-..^$37 30
z Poznania “ “      38 75
z Torunia “ “   39 30
z Inowrocławia “ “   39 30
z Mogilna “ “    39 20
z Nakla “ “   38 90
z Gniezna “ “   39 05
z Piły “ “    38 60
z Chojnic “ “    39 05
z Gdańska “ “    39 75
z Kościerzyny “ “     39 50
z Opola “ “    39 50

Muehlbaner & Behrle, 

li bi h i 11 
i
Książki własnego nakładu

—— ora»-----
! KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

:SKŁAD:
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w -polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, franeuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce U są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

rki związkowe itp. będą podług życzenia wy- 
jnane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od nas dostawione J8vxt

SOKup, 

4^^ Milwaukee Avenne.
-OPOLSKI SKŁADA

Pieców Kuchennych i Pokojowych

piece kuchenne od do S4O
piece pokojowe od do gjo

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych celach.

CHARLES
427 Milwaukee Ave.

^OKUF.
’ Chicago, Tli.

W. Majewski, M. D.
Praktyczny Polski Lekarz

m=ma teraz biuro
w swojej A. P T E O K 

rog North Atc. I N. Halstetf Street. 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem - za przysłaniem pocztowef kart? 
smeszy z pomocą we wszystkie strony ‘'miasta 
Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
SuWHo

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofiaowe: 4 “ 12 “ 1 w połnd
( “ 6 “ 9 wiec..

I M O E _
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kfó 
rej może podróżny taniej s>ę dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźącycŁ do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie .ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maj; na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest- czysto 
niemiecka, jednakże dia Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym sa*>vm okrę- 
c e z Bremen dc Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT tnają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy 1 
zap> taniem do-

Ah Schumacher & Ob-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

----- albo do; -—-

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St= » Chicago.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Miun.
8. W. Bobkiewicz, La Salle, HI. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis,

EARTY OKRĘTOWE
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY I KI

łSypo najtańszych eenach«^f
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9fh Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na kolej żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przv8z5ago 
mieszkania.

KARTA o k r e t Ow a 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

dlola jroA/ę? .
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszv«tkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
bziązka i Gabcyi az do wszystkich punktów Sta­
nów zjednoczonych
w^^h,1 d° lal dwunaetu PM cen pn-

1OS w,
JAN BKDNARZ, 
lOth - Cł»ica^<

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastings St. = DETROIT, MICH.

— sprzedaj e —

Karty OKRęTow® 
po najtańszych cenach 

na wsaystkie punkta Europy i Ameryki

KARTY OKRĘTOWE 
Kch^noS-11 C6n?Ch ’ nR n«.i16P^vch Parów 
s v ł k i P°f fy06?1 dn®m r- wystawiam i P r z e • 

‘ .P^n^zne do Starego kraju wvkonv.
4 migrantów Prayby^ających do Chicago odwożę wprost dn omu.

PIOTR ŁUKA
41S Elston iwe- Chicago

M:. BTTIDSisz 

menek aunee, wis 
Agent dla Hamburgsko- Amerykańskiej 

KOMPANII PAROWCÓW
—sprzedaję —

KARTY OKRĘTOWE


